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LwÓW 2 1  kw ietnia.

W iadom o czytelnikom , że dzisiaj rozpoczęła 
się w izbie poselskiej rady  państw a rozpraw a 
nad  reform ą w yborczą. Chwila więc niezawodnie 
w ażna idoniosla d la  dalszego rozwoju wewnę 
trznych  stosunków polityczny cli i społecznych i 
w Przedlitaw ji i być może, że oa tej doby, w 
której p ro jek t w yszły z łona komisji stanie się j 
ustaw ą obow iązującą i w której setki tysięcy j 
obyw ateli uzyska  praw a polityczne, o k tóre  od j 
ta k  daw na z tak ą  natarczyw ością się dobijały , 
przyjdzie nam  notować nową erę w rozwoju k o n ­
sty tucyjnym  austrjack iej połowy m onarchji H ab  
burgów  —  a  przecież nic znać jakoś t e g ' pod­
niosłego nastroju, co zw ykł w yprzedzać decyzje 
w ielkie i ważne, nie znać tego niespokojnego i 
niepokojącego uczucia, jakiego zazw yczaj jesteśm y 
św iadkam i, gdy ciało praw odaw cze znajduje się 
w przededniu w zniosłych reform . Czy ten spokój 
p a tą ra lu y  czy sztuczny, czy to może cisza przed 
b u rz ą ?  Ani jedno, ani drugi >• Było już dość 
cąasu do oswojenia się z m yślą o konieczności 
reform y w yborczej i dlatego zdaje nam  się, że 
mieliśmy już dość czasu do oswojema się z myślą
0 konieczności reformy wyborczej i dlatego zdaje 
nam  się, że mieliśmy już dość czasu do prze­
bycia  swego niepokoją i tej niepewności, o ja ­
kiej powyżej mówimy. D ługo natom iast było 
rzeczą niewiadom ą i niepewną, ja k  ta  konieczna
1 niezbędna reform ? w yborcza ma w yglądać 
Znaczyłoby to pisać dzieje dwóch la t ostatn ich  — 
po rąz  niewiadonjo k tóry  — gdybyśm y znowu mieli 
przypom nieć, ja k  rię owa niepewność objaw iała. 
D zisiaj rzeczy stoją tak , że wątpliwości nie 
ma. N ik t żadnym  pod tym  względem  nie oddaje 
się złudzeniom  i wszyscy bardzo dobrze w iedzą 
już teraz , ja k ą  reform a w yborcza będzie. I  może 
dla! g ’ że owa niepew ność uwtała, że rozpraw y 
w i, ] 4ej izbie będą m iały znaczenie raczej for­
m alne, że zasadniczo i m aterjalm e rzecz już 
te ra s  przesądzona, może d latego izba, rzęchy 
m ożna z tak im  fatalistyczuym  tpokojem  i ze zre- 
zygnow anem  poddaniem  się przystępuje do ko- 
nięoąuej rozpraw y, której un iknąć już nie loże 5 
k tó ra  rzeczy samej zapewne wcale nie z™,eni. 
S tanow isko stronnictw  znane. % 1 przejściem  dp 
rozpraw  szczegółowych glosować będą zapewne 
w szystkie stronnictw a z w yjątkiem  może anty- 
semitć y i Młodoczechów. Ci ostatn i będą pize- 
dews y tkiem  przem aw iali i glosowali za po- 
w M e .h j .a i  bezpośredaiem  praw em  w yborczem , 
a  potem  — ponieważ wnioski te  me m ają ża- 
dnycl widoków ^owodzei ia  — b ed a  w t r z e c ie j  
p j t a n i u  głosowali za ppojektom rządow ym , 
O stanow isku in n y c l stronnictw  pisaliśm y już 
na  innem  miejscu.
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znowu swoją spraw ęW iedeń

r* urzędowy F ranaenb la tt w ar _ 
o kić U wspominamy w rub ryce  telegram ów, 
zaznacza z naciskiem , że zainteresow anie się dla 
spraw y L uegera  m aleje i że w ybór burm istrza 
iaw ny®  b y ł tego dowodem. „Dzisiejszy czw arty  
w ybór dr. L uegera  burm istrzem  — po wjadą or- 
JaH ofioialnY — nio nosi na  sobie żadnych oznak 
af*ry sensacyjnej. W yrobiło się już wszędzie 
przekonanie, że przy tych  w yborach me cho­
dziło bynajm niej o ustanowienie burm istrza, ale 
o polityczuą dem onstrację. I  dr. L ueger stwier- 
dził to. p rzypisując w iedeńskiej kw estji burmi- j 
■trzos, kiej „donośne znaczenie polityczne 1 e- , 
k nnQmiezne“ . Ale dr. L ueger żadnym  me oddaje 
! ie złudzeniom  na przyszłość, a my także sądzi­
m y że ią  — 0 ' 1® 0na BU< &° 0E0by
a: L -  dobrze przew iduje. W iedeń może ze spo­
k o j e m  w yczekiw ać dalszego przebiegu te] ko­
m unalnej polityki osobistej Rzecz zupełnie ną- 
tu ra lna , że zupełnie inacze) zapatru je  się na

spraw ę p rasa  opozycyjna. Szczególnie gard łu je  
Arbeiter Zeitung , k tó ra  u trzym uje, że h rab ia  Ba* 
deni znowu się znajduje w m atni, dzięki w łasnej 
nieroztropności a dr. L neger m a tę korzyść, że 
w oczach naiw nej publiczności jest punktem  0- 
gaiskow ym  polityki austrjack iej. T ragikom iczny 
kłopot prezydenta m inistrów nie jest jed n ak  za 
sługą antysem itów, a niedobór politycznej nie 
rozwagi, okazyw any przez hrabiego B aien iego , 
nie idzie na  rachunek  m ądrości politycznej dr. 
L uegera. Nie m a człow ieka we W -eduiu, k tó ry ­
by nie czul, że zatw ierdzenie L u eg era  byłoby  
jedynie sprawiedliwem  i logiczaem  — sam br. 
B adeni to czuje. U przyw ilejow ani w yborcy wie­
deńscy nie zasługu ją  na lepszego burm istrza, 
ani też na gorszego. Jeżeli chcą mieć L uegera , 
trzeba  im go dać. Pojm ujem y bardzo dobrze 
stanowisko tego rodzaju organu jak  Arbeiłer- 
Zeitung. K orzysta ona ze sposobności, by  walić 
na  obie strony, zdaje nam  się jadnak , że razy  
nie są tym  razem  zbyt bolesne.

* **
Telegram y z P ą ry ża  donoszą, że onegdaj 

p rezyden t F a u re , w tow arzystw ie m inistra Cavai- 
gnaca , u d a ł się do V erdun. W iększa część 
dzienników  zaznacza, iż p rezyden t F a u re  podjął 
tę  podróż, aby  jah:o przew odniczący najw yższej 
rady  wojennej być obecnym  na próbach z no- 
wemi pancernem i wieżami, systemu O bst F o rst, 
jako  i na p róbach  strzelniczych. Z innej strony 
utrzym ują, iż prezydent tę podróż zaim prow izo­
w aną, bo w program ie jego czynności nie p rze­
w idzianą, przedsięw ziął, aby sparaliżow ać złe 
wrażenie, wywołane przez zaniechanie podróży 
m inistra  wojny C ayaignaca do Belfortu. W strzy ­
m anie się m in istra  C ayaigaac? od w ycieczki do 
B elforta  uw ażano za sk u tek  pogróżki am b asa ­
dora niem ieckiego hr. M u en ste ra : iż w razie 
w ycieczki na  uroczystość narodow ą do Belfortu, 
Niem cy byłyby  zm uszone przyw rócić zniesiony 
przed k ilku  laty  przym us paszportow y d la  m ie­
szkańców  padgran iernych .

Czy istotnie w szystkie wyliczone powyżej 
p rzyczyny m iały wym ieniono sku tk i, o tern 
przesądzać trudno. D zienniki niem ieckie zaprze­
czały  w ogóle tem u, jakoby »e strony w ładz 
njem ieckieb a raczej am basady w ogóle, czynio- j 
po jak ieko lw iek  k rok i ze w zględu na  uroczysto- j 
ści w Beiforcie. I  istotnie, rek lam acje  tak ie  nie ! 
nie by łyby  bardzo uzasadnione, skoro Niem cy j 
sami praw ie przez ca ły  rok  dosyć hałaśliw ie 
ob hodzili rocznicę wypadków w ojennych roku  
1870/71, a n iek tóre  De^obre i^roezystońci ząw et 
obchodzone b y ły  w ystaw nie j a  daw pem  tory- 
turjum  francuik iom  To też dzienniki przypusz- 
ozały raczej, że albo O ayaignac istotnie z po­
w oda niezdrowia do Belfortu nie pojechał, albo 
też rządził się względem  na ówczesną obecność 
ks. Ilohenlohego w P aryżu  i możliwe porozu­
mienie się F ra n c ji z Niem cam i w spraw ie eg ip ­
skiej. Zaznaczam y t(] w szystkie kom binacje  i 
ploteczki, k tó re  w n iek tó rych  organach  prasy 
dużo zajęły  m iejsca, me przypisując im żadnego 
poważniejszego znaczenia.

O dnow ien ie u g o d y  austro- 
w ęgierskiej.

111.
Spraw a odnowienia przyw ileju  b an k u  austro- 

w ęgierskiego msi rów nież d la  naszego k ra ju  nai- 
der doniosłe znaczenie. Z  W iednia  otrzym ujem y 
lakonicznie brzm iące wiadomości, „ż e w t r a ­
k c i e  d o t y c h c z a s o w y c h  r o k o w a ń  o o d ­
n o w i e n i e  p r z y w i l e j u  b a n k o w e g o ,  n a ­
s t ą p i ł a  w y m i a n a  m y ś l i  o z a s a d n i ­
c z y c h  p o d s t a w a c h  u k ł a d u ,  a p o n i e ­
w a ż  o b i e  s t r o n y  — tj. oba rządy  i re p re ­
zentanci hanku  — n a j ę ł y  s t a n o w i s k o  p o ­

j e d n a w c z e ,  j e s t  n a d z i e j a ,  ż e  r o k o w a ­
n i a  z a k o ń c z ą  s i ę  p o m y ś l n i e “

Jak k o lw iek  w iadom jść ta  brzm i nader uspo­
kajająco, przecież w tej mglistej szacie, w jak ie j 
podaną została, zbudzić może uzasadnione oba 
w y naw et u w ielkich optymistów, do k tó rych  
my — przyznajem y to chętnie —  bynajm niej 
nie należym y.

P rzy  odnowieniu przyw ileju banku  austro- 
w ęgierskiego chodzi o przeprow adzenie zmian w 
organizacji te j insty tneji finansowej w tym  k ie ­
runku , aby  zapew niony został odpowiedni wpływ  
rząd u  na tok sgend  bankow ych, nam  zaś chodzi 
przedew szystkiem  o to, aby in teresa  naszego 
k ra ju  m iały stosowną reprezentację  w zarządzie 
b an k a , a in teresa kredytow e ro ln ictw a znalazły  
odpowiednie uw zględnienie w dziale k re d y tu  
wekslowego.

P rzy  odnow ieniu przyw ileju b an k u  chodzi 
zatem  z jednej strony o w yw arcie pewnego n a ­
cisku na  akojonarjuszów  potężnej insty tucji, aby 
w szerszej, niż dotąd m ierze, uw zględniała in te­
resa  poszczególnych w arstw  społeczeństw a, 
przyczem  każdy  z rządów obu połów m onarchji 
staruć się będsie stosown.e do sposobu pojmowa­
nia i in tsresu , w yciągnąć, jak  najw iększe ko­
rzyści. Z  drugiej strony s aje do w alki potężna 
instytucja, której chyba n ik t nie posądzi o to, 
aby „a m iłą chęcią1'  ch c ia ła  zrzec się wielu 
nąder luk ra ty w n y ch  przyw ilejów . W iadom ość 
zatem  o nadziei pom yślnego zakończenia ro k o ­
wań, w praw dzie radu je  nas niew ynjow nie, le 
mimo to myśl o tern, ik  też k ra j nasz na odnow ie­
nia  przyw ileju  yryjdzie, mocno czas niepokoi. 
W iadomo powszechnie, że rolnictw o nie ciesayło 
się n ’gdy wieUsimj względami b a n k a  austro- 
węgierskiego, a  k ra j nasz specjalnie doznaw ał 
macoszego trak tow ania.

To też Koło polskie powinno w ytężyć w szy­
stkie swe siły i póki jeszcze czas, s ta rać  się o 
o w yw alczenie ja k  najw iększych korzyści d la  
naszego k ra ją .

O rganizacja  dzisiejszego banku  austro-wę- 
gierskiego przechodziła różne koleje.

Założony w czasach zupełnej ru iny finan­
sów państw ow ych, spowodowanych szeregiem  

i nieszczęśliw ych wojen, B ank narodow y, którego 
zadaniem  było bilety  swojo w prow adzić w miej­
sce m onety papierowej, zredukow anej przez raąd  
na jed n ą  d ^ e s ią tą  pierw otnej nom inalnej w arto ­
ści, mógł ek rteczn ą  działalność rozpocząć tylko 
pud w arnnkibm  zupełnej riezawiBłośoi od w ładz 
rządow ych, l  eząc się z n.oo io śc ą  ogółu, wów­
czas n iestety  uspraw iedliw ioną, rząd  w patencie 
z dnia 1. czerw ca 7816 roku  oświadczył, że sp ra ­
w am i b an k a  zaw iaayw ań Izie d y rek c ja  samo- 
dzieluio, a naw et w brew  woli rządu , o ile roz­
chodzi si^ o p rzestrzegan ie  postanowień statn tn . 
Qo d® jn je ręu c ji kom isarza rządow ego zastrze­
żono w yrażaie, że na żaden daiał oayoności 
bankowej nietylko decydującego, ale naw et do 
radczego w pływ u w yw ierać m u nie wolno,

UjUKOi iy na  zasadzie zupełnej niezawisłości 
hanku  od w ładz rzadpw yrh  sta tu t zatw ierdzony 
zostbł patentom  z dnia 15. lipca 1817 roku 
a przyw ilej statu tem  objęty, nadany  na la t 25, 
następnie na  drugi dwudziestopięcio letni okres 
ozasu prolongowano,

Zam ierzoną w roku  1858 regu lac ja  ws luty 
nie przyszła do sku tku , a z powodu wojny roku 
1859 b ank  s ta ł się w ierzycielem  pańBtwa w 
tak ich  rozm iarach, że w edług obrachunku  w roku 
18łi2 dokonanego, d ług państwowy w ynosił p rze­
szło 221 miljonów W ten  sposób w ytw orzył 
się stosunek pew nej zawisłości adm inistracji 
finansów państw ow ych do banka, zw łaszcas, 
gdy postanowieniu co do sp łaty  d ługa , saw arte  
w umowie ą dn ia  3. stycznia 1863 roku, nie 
m ogły być dotrzym ane. W ojna w roku  1866 
zm nsiła rząd  do zaciągnięcia wobec bauku  
nowycb zobowiązań, a ostatecznie oaw et do

w ydania not państw ow ych z obiegiem  p rz y ­
musowym.

Przedłożony omową z roku  1861 na  dalsze 
dziesięć la t przyw ilej bankow y m iał ekspirow ać 
z końcem  roku  1877 — a  z tej sposobności 
rząd w ęgier°ki skorzystał, aby  przy  odnowieniu 
przyw ileju żądania  swoje przeprow adzić. P rzy  
u k ład ach  m iędzy obu rządam i a  bankiem , z a ­
kończonych umową z do ia  28. czerw ca 1878 
roku, zgodził się b ank  na przyjęcie u stro ją  
dualistycznego, odpowiedniego zm ienionym  poli­
tycznym  stosunkom  m onarchji. P rzy jm ując  firmę 
„B ank austro-w ęgierski“ zgodzono się równo 
cześnie na  osobną dy rekcję  w Peszcie, na re p re ­
zentację  sta łą  W ęgier w jenera lnej radzie, na 
osobną dotację pięćdziesiąt miljonów zł., k tó ra  
ty lko w k ra jach  koronny w ęgierskiej może być 
uży tą  w in teresach  eskoutow ych i lom bardo­
wych. T e postanowienia zachow ane zostały przy 
ostatniem  przedłużenia  przyw ileju bankow ego w 
roku  1887.

O bocnia aatem  organizacja b an k u  austro- 
w egierskiego ta k  się p rzed staw ia : O gólne zg ro ­
m adzenie w ybiera rad ę  jen era ln ą  z dw unasta  
członków , pod przew odnictw em  gubernator?  
W  tym  gronie  dw unapti członków  rady  dw a, 
są w ybrani na  propozyoję dy rekc ji w iedeńskiej, 
a dw aj na propoaycję d y rek c ji peszteńskiej. 
W e W iednia i Peszcie u rzędu ją  d y rek c je , k a ­
żdą 5 ośmiu członków, pod przew odniotw em  
w icegubernatora. T ylko obyw atele te j połowy 
m onarchji, w k tórej m a siedzibę d y rek c ja , mogą 
wejść do jej sk ładu.
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C ała jed n ak  wł  f z a  rzeczyw ista  i decy-
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dująca w pływ  na tok interesów  koncen tru je  się 
osobie jeneralnego sek re tarza, m ianow anego 

przez raaę  jeneralną. On jeBt sta łym  referen ­
tem  w szystkeh spraw , rozstrzyganych  przez 
radę, kierow nikiem  całej adm inistracji we w szy­
stk ich  działach  interesów  bankow ych, w reszcie 
przełożonym  personaln urzędn iczego ; słowem 
se k re ta rz  jenera iny  dzierży naczelną w ładzę 
w ykonaw czą, k tó rą  we w szystk ich  podobnych 
in sty tucjach  spraw uje d y rekc ja , aatem  grono 
o?.óh, decydujące w każdej w ażniejszej spraw ie 
kolegjalm e.

Pod tym w zględem  organizacja  b a n k a  aastro  
w ęgierskiego jest istotnie całk iem  w yjątkow ą 

W obec now ożytnych pojęć o potrzebie de 
cydują^ego w pływ u rządn  na adm inistrację wiel 
k ich  .n s ty tu c jj  bankow ych, w yposażonych pray 
wile eni emisji biletów , ustró j b an k u  austro- 
w ęgierskicgo odbija i&żąco od ustro ju  naprzy- 
k ła d  niem ieckiego R eichsbanku, a na  dom iar 
jeazeao scentralizow aną jest w ładza  adm in istra­
cy jna  w osobie jeneralm  go sek re ta rza , co ró ­
wnież je s t anom aiją.

D la  zapew nienia rządow i należytego w pływ a 
na działalność banku  by łb y  najw łaściw szym  tak i 
nstrój cen tra laej w ładzy w ykonaw czej, w k tó rym  
m iałby Bwego delegata  rząd  au strjack i i raąd  
w ęgierski, obok członka tejże w ładzy, m ianowa­
nego p /zez  akcjonarjuszów .

N iezbędnem  jest zapew nienie d la naszego 
k ra ju  udziału  w radzie jeneralnej b anku , której 
poruczone są fuukc e, ik ie  w innych  bankach  
spraw ują rad y  nadzorcze, m ianowicie tak że  
uchw alanie norm  i in strukcy j co do prow adzenia 
interesów  bankow ych.

W  kw estji udzielania k red y tu  wekslowego 
przoz bank  austro-w ęgierski należy przedew szy­
stk iem  zwrócić uw agę na tę okoliczność, że 
sta tn t banku  nie zaw iera postanow ień zasadni­
czych co do cela istnienia banku . B rak  tak ich  
w yraźnych  postanowień przyczyn ia  się do tego, 
że nieraz można się spotkać z m ylnem  w yobra­
żeniem, jakoby  zadaniem  b an k u  było  zasilać 
ty lko  handel i przem ysł k redy tem  wekslowym . 
W daw niejszych postanow ieniach s ta tn tn  banko­
wego by ły  naw et przepisy, k tó re  dozw alały 
przyjm ow ać ty lko w eksle  jednym  przynajm niej

podpisem  firm y protokołow anej zaopatrzone. P rz e ­
pis ten usnnięto, pozostało jed n ak  dotychczas 
postanowienie, że praw o propozycji cenzorów 
przysługuje jedynie izbom handlowym . Było lo 
logiczne wówczas, gdy ty lko weksle z podpisem  
firm  protokołow anych przyjm ow ano do eskontu, 
a jest niew łaściw em  teraz, gay podpisy firmowe 
nie są w ym agane.

Jeżeli w b an k u  austro-w ęgierekim , zam iast 
mieć na  oku ścisłe przestrzegać ie w łaściw ego 
celu tak ie j insty tucji, m ylnie uw ażano p rzez  
d ługi szereg la t ty lko  popieranie hand lu  i p rze­
m ysłu  za jedyne zadanie, to należy obecnie 
przez stosowną zm ianę sta tu tu  nie dopuścić, aby  
podobne jednostronne zapa tryw an ia  m ogły zna 
leść podstawę.

O bow iązkiem  b an k u  je s t czynić zaeość 
upraw nionym  potrzebom  k red y tu  całego społe­
czeństw a, nie zaś jednej ty lko  w arstw y społe 
cznej, w szystk ich  krajów , należących  do mouar- 
chji, nie zaś ty lko  tych , k tó re  są prze.ważnie 
przem ysłow e. S tąd  w ynika, że powinniśm y do­

ją ć  się tak że  z ca łą  stanowczością, tb y  in te ­
resa  ro ln ictw a i przem ysłu  rolniczego, j»lio n a j­
w ażniejszych u nas gałę  i i  p rodukcji, były o d ­
powiednio uw zględnio '.e w dziale k red y tu  
wekslowego. W iadom o, że przy  dzisiejszym  roz­
woju rolnictw a, każdy  w łaściciel, prow adzący 
gospodarstw o iu teuzyw ue, musi rozporządzać 
obrotowym  kap ita łem , a sku tk iem  tego nieraz 
zm uszony jeBt posiłkow ać się wekslowym  k red y ­
tem. Jeżeli zaś prow adzi tak że  przedsiębiorstw o 
rolniczo-przem ysłow e, to jego k a p n a ł obrotowy 
jest znaczny i odpowiednio w iększe są jego po 
trzeby  kredytow e. O dm aw iać tak im  rolnikom  
p raw a korzystan ia  z k red y tu  wekslowego b an k u  
byłoby w ręcz niespraw iedliw e, co też w zasadzie 
uznano jnż przy ostatniej zm ianie statutów , usu­
w ając przepis o firm ow ych podpisach na  w ekslach. 
D otychczas je d n a k  w p rak ty ce  bankow ej u zy ­
skanie  odpowiedniego kredy  ta  daleko trudniej- 
izem  jest rolnikom , aniżeli knpeom , lab  przem y- 
słow oom ; pozostało także wspom niane postano­
w ienie sta tu tu , k tó re  ty lko  izbom  handlow ym  
nada je  praw o propozycji cenzorów, a zupełnie 
pom ija zawodowe rep rezen tac je  rolników .

W ażnem  ułatw ieniem  d la  korzystan ia  z k re ­
dy tu  bankow ego w dziale wekslowym  byłoby 
tak że  dalsze pomnożenie liczby filij bankow ych.
Nie można zaprzeczyć, że w tym  k ie ru n k u  z a ­
szły już znaczne z m ia n y : m am y bowiem już
siedm filij b an k u  w naszym  k ra ju . S ą  jednak  
jeszcze tak ie  miejscowości i okolice, w k tó ry ch  
założenie filji bankow ej byłoby z niem ałym  po­
żytkiem  d la  licznych interesentów , a także  z k o ­
rzyścią d la  b anku .

Nie m ożna wreszcie przem ilczeć o trudno­
ściach, k tó ry ch  dośw iadczały n ieraz krajow e 
insty tucje  bankow e bądź to przy reeskoncie 
w eksli bądź też w kredycie  lom bardowym , na 
podkład  krajow ych efektów.

Zm iana s ta tu tu  banku  austro-w ęgierskiego, 
dokonana w roku  1887, rozszerzy ła  znacznie 
praw o emisji biletów w łaśnie w tym  celu, aby  
daną b y ła  bankow i możność, w razie  wielkiego 
zapotrzebow ania pieniędzy, dostarczyć takuw e w 
formie swoich biletów, na  podstaw ie odpowiednie­
go danego m a m ate rja ła  wekslowego lub lom­
bardow ego. Słnsznie przeto żądać może nasz 
k ra j, aby z tej w ielkiej rezerw y pieniężnej, jak ą  
rozporządza b an k  austro-węgierEki, ko rzystały  w ^  
razie  po trzeby  nasze insty tucje bankow ych, zwła- 
szeza gdy  się okaże w k ra ju  chwilowy b. ak  
gotówki, ja k  to  dzieje się u. p przy  term inach 
kuponow ych.

N a ostatniej sesji powziął sejm cały  szereg 
rezolucyj, odnoszących się do spraw y odnow ie­
n ia  ugody austro-w ęgiorskiej. B y ł o b y  p r z e t o  
r z e c z ą  n a d e r  p o ż ą d a n ą ,  a b y  K o ł o  
p o l s k i e  z a j ę ł o  s > ę  e n e r g i c z n i e  t ą ^  
s p r a w ą a  o d s ł a n i a j ą c  n i e c o  r ą b e k
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P a n n a  S ta r y ia k a
P O W I E Ś Ć  W S 1 ' Ó Ł G / F , S N A  

W  dY T ń ch  c z ę ś c ia c h
przez

W i n c e n t e g o  h r " Ł o s i a -

—  W szakże łatw o zobojętnieje oi człow iek, 
k tóry  nie potrafi poświęć ć d la ciebio próżnej i 
am bitnej chim ery. Broń ci daję, ale mi si^ w i­
dyw ać pozwól.

U całow ał jej rękę  i t s e k ł :
—  A  te raz , uw ażajm y tę rozmowę za nigdy 

nie zaszłą.

II.

nie

że ostatni raz 
mi te raz  pow iedział. 

H Ó L *tysk iego  podaj na to, że 
bez żadnej u k ry te j myśli,

tv lko  'a b y  przedłużyć znajomość z B uska, aby 
ty lko  aDy p ^ n ifi w vu!ywy naszych rozumie-

G dybyś n ra ł  inne

zakochania mnie w sobie, 
dzieło N o ! rękę  da]

(Ciąg dalszy).

W yciągnęła  do niego rękę.
-  N e ' B łoń podaj mi na to

m i pow iedziałeś to, coś
D łoń mi pad 
p rzyszed łeś tu ta j 
ty lko  aby p rzed ł—j -  
wym ieniać obopólnie wyp ywy

pospolitą a  mężczyzn 
popełniłbyś b rzydkie

118 h o l s z t y ń s k i  podał iwą zimną dłoń Pierw szy 
£  ni J o  t a k  mówiła. P ierw szy raz  mówiła 

rS* >, m nfnbv w nim mogła tię kochać, ale też 
n ierw szy ‘az, z ca łą  lojalnością swego ch arak te  
J i  tem  przyznaniem  s i ę ,  mu udow adniała, że się 
_  n ;m  dotąd — nie kochała. _

H rab ia  podaną rękę jednakże  w tej chwm

°° faąi  P ierw szy raz  pani do mnie mówisz nie- 
loeicznie —  zaw ołał -  kochając cię me mogę 
i S ? S t a g n i « n i . ,  by uczucie moje było bezwza-

■ęC<? —  s z e p n ę ła  b lada Stefa.
  B roń się pan i! jeśli... .

Posm utniał. J a k iś  uśm iech pełen 
mu po ustpoh, k tóre  niem al

—»jrr*'"*wił i dodał

jemnem.^

U rw ał. 
ironji p rzem knął

I  uw ażali tę  rozn)qwę ąa nigdy 
jakkolw iek  h rab ia  roku tego w ysiadyw ał w W a r­
szawie, rzadko  oddalał się do H jlsz tyua , a ani 
razu  nie szak a l schronienia d la  swej m elancholii 
w swym fatorze pod białow ieską puszczą.

Nie powrócili do niej, jakko lw iek  dużo c za ­
su ze sobą bawili, jakkolw iek, często się zd a rza ­
ło, że H olsztyński całe  pół dnia spędzał na ta ­
borecie u nóg panny S taryńsk iei, bujającej się  
aa  fotelu - -  przy dobroczynnym , w czasie d łu ­
gich zimowych wieczorów, ogain kom inka.

Zżyw ali się z sobą coraz silniej.
O na u n ik a ła  py tan ia , czy i jak  kocha się 

w H olsity ńskim , on konstatow ał stopień swego 
uczncia, w praw dzie codzień się podnoszący, jak  
na term om etrze, ale zdaw ało mu się, daleki je ­
szcze od tego punktu , k tó ryby  m ógł być dlań 
gorszym.

—  Przyjdzie czas —  m yślał —  przecież 
ta  kobieta, przecierpi i zapomni.

Tym czasem  praw ie w ielką mu przyjem ność 
spraw iała okoliczność, iż nie w idział w usposobie­
niu panny S taryńskiej, sym ptom atów nam iętnego 
dla siebie uczucia. T akie, jak ie  dostrzegał, dwie, 
gilne, barw ne, w ystarczyły  mu dla zadowolenia 
miłości w łasnej i błogosław ił los, k tóry  pozwolił 
kobiecie nczncia te  utrzym ać w m ierze i skali 

sam raz takiej, aby  się m ógł w niej bezpie- 
dc czasu kochać.

Czuł, iż gdyby w kobiecie zauw ażył to uczu-

w
czme

w jej gorącej natu rze  przeobraziło się w nam ię­
tność, to i w nim ona by ją  obudziła, a w tedy 
poniosłaby ich na tu ra , jak  te  ogniste rnnr.aki, 
które, gdy ponczają jeźdźców, w szalonym bisgu 
jeszcze usiłu ją się prześcigać i wym inąć.

B łogosław ił więc loą, k tó ry  spraw ił, że on, 
jakkolw iek  by ł pierw szym  i jedynym  m ężczy­
zną, k tóry  e ę tej kobiecie praw dziw ie i silniej 
podobał, nie był tym  jeszcze, k tó ryby  je j naturę  
do zadrgnieuia nerw am i w ielkiej nam iętności 
pobudził.

Tym czasem  rozkoszował się tem i delicjami 
ich niew idzialnego pożycia, temi rozmowami, 
w k tó rych  się ta k  rozumieli, tem i m ilczeniami, 
w k tó rych  sobie ty le mówił tą  zobopólną adm i­
racją, której dowody sobie bezwiednie składali.

I  dziwnie się dostosował do sposobu żyoia 
panny S taryńskiej. N igdyby nie był tego o sobie 
o sobie przypuszczał, nigdy by nie da ł by ł wia 
ry, by mógł znaleźć pełne życie w tej atm osfe­
rze cygańsko mieszczą ńjkiej Stefy.

B rzyw ykły  do hołdow nictw a farm azon, do 
etyk ie ty  cerem onialnej, do ciem noty, w stosun­
kach, do m aniery we wszystkiem  z dziw ną swo­
bodą odrodził się w tym  świecie, w k tórym  po­
gardzano formami począwszy od lokaja, upow a­
żnionego do noszenia wąsów, a skończywszy na- 
H andlu , który nigdy nic nie zrobił wedle form u­
larzy przepisów 1 zwyezajów

A dziwny był też to ten H andel, którego 
H osztyński polubił nad  wszelki w yraz.

A jakże  on się sam nie poznaw ał w te j sym- 
patji do człow ieka, będącego nosobieniem prze­
ciwnego jem n biegana, do filozofa, pogardzające­
go, b a ! niepojm ującego całego horyzontu, jego 
myśli.

H rab ia  nieraz godzinam i zastanaw iał się nad  
tą  sym patją. Czy ona ndzieliła m a się przez 
Stefę, z tą  m agiczną potęgą miłości, sk łan ia jącą  
nas do kochania, kochanych przez przedm iot

cie o
IBU1, IB a  j  J  "   -------------------------  , I ----  •-----o  r . ---------1 1  J  1jeden stopień może wyższe, iż gdyby to 1 naszego uczucia i Czy też ona znajdowała za­

soby i siły na  dnie jego w łasnych , p rzygłuszo­
nych. ale tę tn iący ch  atomów jestestw a ?

Nie rozum iał się h rab ia  w sym patji do H an- 
d ia  jeszcze w ięcej, niż w swem uczucia do 
Stefy.

Bo H andel by ł to m ały czterdziestoletni 
człow ieczek, k tó ry  cały  m iesiąc czasu potrzebo­
wał na to, by u panny S taryńsk ie j akredytow ać 
jjg o  o b r  eność.

C ały  m iesiąc nań  się boczył i zpodełba spo­
g lądał i un ikał i obseerw ow ał i studjow ał.

Po m iesiącu dopiero, nie wiedzieć skąd  i d la ­
czego, uznał w sal orne Stefy praw o obyw atel­
stw a hrabiego za  równe swojemu i zaczął go 
trak tow ać, jak  człow ieka.

I  dnia tego polnb.ł go H olsztyński, k tó ry  
w przededniu  jeszcze mówił do Stefy.

—  Co pani m asz w tym  H a n d lu ?  D ziki 
człowiek. Niemy m ądrala. S laby  dem okrata. 
O pieszały mól... D ow cipny kw ak ier...

G dy się poznali, a raczej g d y  się polubili, 
S tefa zaraz pow tórzyła H andlow i definicję h ra ­
biego. Tom ucieszyła go niezm iernie.

— Słyszałem  zdanie pana  o mnie —  zaga­
dnął zaraz H olsztyńskiego. M aszę panu pow in­
szować zm yśla obserw acyjnego, rzadkiego  u h ra ­
biów, zajętych zby t sobą, by się zastanaw iali 
nad  innym i. N ik t mnie jeszcze ta k  trafnie nie 
zdefinjował. Gotówem już w ierzyć pannie S ta ­
ryńsk iej, k tó ra  widzi w p an a  nadzw yczajności... 
Czemużeś pan wcześniej mnie p rzed  panną S tefą 
nie sk ry tykow ał, by łbym  nie s trac ił m iesiąca na 
boczenie się na  pana...

I  odtąd zapanow ała m iędzy nimi harm onja, 
oparta  na  jak ichś instynk tem  odczuw anych zobo- 
pólnych indyw idualizm 1 spójniach, harm onja tern 
dziwniejsza, że rzadko  ze sobą rozm aw iali i 
rzadko  się ścierali, jakko lw iek  obaj lnbili d ys­
kusję.

Stefa zauw ażyła tylko, iż H andel częściej 
niż daw niej przychodzi1 na w ieczorną h erbatę ,
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a  h rab ia  czu ł się jedynie  jego tow arzystw em  by­
najm niej nie krępow anym .

Owszem, byw ał naw et często sam ą obeano- 
śoią H an d la  podniecony um ysłow o, skłon- 
niejszy i w ięcej usposobiony do g łębszych  roz­
mów, dających  jego mózgowi form alne ćw iczenia 
myśli.

1 m iędzy nim i trojgiem , n iepostrzeżenie mi­
ja ły  długie w ieczory na  potocznej rozmowie, w y­
suw ającej się z powieści a a  dobie, z wiadomości 
repo rtersk ie j K uriera , z zdan ia  w yrzuconego 
przez jedno z nich.

Baw iąc ta k  z sobą, niczego nigdy nie by li 
o sobie ciekaw i. O nic nigdy H olsztyński nie 
zap y ta ł H andla . H ąndel nigdy nie b y ł ciekaw  "5 
zdania, czy poglądu hrabiego.

A le słnchali się wzajem nie z uw agą. G dy 
H andel mówił swym sarkastycznym  głosom, Hol­
sztyński zatap iał weń swój ognisty czarny  wzrok, 
zapalony iskram i um ysłow ej równoczesnej bie­
siady. G dy hrabia p raw ił swą sw adą p ełną  mo­
dulacji i dźw ięku, redak to r „Postępu" opuszczał 
oczy i m ilczał. A le H olsztyński i w tedy w niego 
się w petryw ał, jak b y  instynk tem  czując, że go 
ten  człow iek, zw ykle w tedy baw iący się stalo­
wym łańcuszkiem  swego zegarka , słuchał z u- 
w aga niezrów naną swem w ytężeniem , w yjątkow ą 
dla niego.

R az po tak iej dyskusji, nasuniętej piorunu­
jącym  artyku łem  a a  „Postęp", świeżo pojawili- 
nem  w jednym  z zachow aw czych organów , zm ę­
czony h rab ia  rzek ł, zw racając  się do Stefy.

— R az w B uska w ygłosiłaś mi pani zdanie, 
k tóre mi zaimponowało swą g łębią, tw ierdziłaś 
pani, że szczytem  um ysłowej ku ltu ry  człowieka, 
je s t zupełny objektyw izm . N ie w ierzyłem  w mo­
żliwość tegoż u człowieka, posiadającego zasoby
świętego ognia, a  ci ty lko  są lu d ź m i .....................
Czy wieBz pani, pan H andel chyba doścignął 
tego szczytu ...

( Ciąg ćfałspy tm tą tr  ) '
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M iły  „ profesor.w
JeBt w K rólestw ie indyw iduum  z gatu n k u  

dość w nieszczęśliw ym  tym  k ra ju  licznego, 
ale w Bwej czobliwości n ieaw ykle oryginalne. 
Sprow adził je  sobie przed k ilk u  la ty  rząd  rosyj­
ski z te j sam ej Galicji, z k tó re j od la t trzy d z ie ­
stu  k ilk u  w ybiera sobie najlepsze swoje n arzę­
dzia do rehgi nego w ynarodow ienia unitów. In d y ­
widuum  to Błuiy w w ydziale ta k  zw anej oświaty, 
zam eldowane je st jako  „ A u g u s t  K o  p y t y  n- 
§ k i j . u Im ię Bamo, zestawione z ta k  pisanem 
nazw iskiem , a w raz z niem noszone przez p ra  
w osławnego, zd radza  już n ikczem nika.  ̂ K arje rę  
swoją rozpoczął K opytyński od przejścia na  
praw osław ie. A k t ten  zastąp ił mu węzełki egza­
m in hab ilitacy jny , w szelką kw al ikację m oralną 
D ano m u zaraz  posadę języ k a  francuskiego w 
gim nazjum  II. na N owolipkach w W arszaw ie. 
T u ta j d y rek to r nie mógł z nim dłużej w y trz y ­
m ać nad  rok jeden. W  odw rotnym  stOBunku do 
naukow ości indyw iduum  znajdow ał się jego nieu 
krócony nałóg pijaństw a zapraw iony apostoł 
stolstwem  praw osław nem . KopytyńBkij z Galicji 
już w yniósł m ają tek  i le  lub dobrze nab y ty  i 
W arBzaw e k up ił Bobie nieruchom ość n r. 73 przy 
K rakow skiem  Przedm ieściu  położoną. P rzez po­
sesje sąsiednie przeprow adsono później ulicę Nowo- 
Miodową. K opytyńskij uw ażał, że osłabiono fun­
dam enta i w ytoczył proces m agistratow i. W są- 
dsie  sam stan ą ł i popierając swą skargę , opór 
ówczesnego p rezydenta  m iasta, S ta rynk ie  icza, 
w ytłom aczył — polskim jego p atrjo tyzm em : opo 
łączony zrobić nie chce dla szczerego Rosjanina 
tego, coby chętnie p rzyznał i d a ł każdem u P o ­
lakowi ; Polacy to w płynęli na  p rezydenta , aby  
było  ja k  najm niej właścicieli praw osław nych w 
W arszaw ie... W  zapam iętałości swojej nie p rze­
b ierał w n iedoraecznoś 'iach  i k łam stw ach .

B ył już w tedy nauczycielem  w B iałej, do 
k ąd  go, n a  dom aganie się owego dyrek to ra , 
A puchtin  przenieść m usiał. N a nowem urzędo 
w aniu do daw nych nałogów dodał K opytyńskij 
jeszcze saw adjaotw o, grubjaństw o i samowol- 
nośó. W  roku  1888 k up ił sobie w B iałej rozle 
g łe  g ru n ta  orne. M -^steczko żyje w znaczne] 
części z r o l i ; nowy obyw atel b ialsk i m iał licz 
nych sąsiadów. Z a d a rł z nimi od razu , tam ujac 
przejścia, zagradzając  drogi- k tóre do niego na 
leżały, g rubjańsk iem  obejściem się w yrządzając 
osobiste pi'Zyl ości. T rw ało  to la ta  całe. R ozpa­
la ła  go do w alki świadomość, że w liczbie krzy  
w dzonych są U nici niezłom ni, t. z. uporstuiuju- 
szczyje, k tó rzy  naciskow i popów i polieji uledz 
nie chcieli i dzielnie trzym ają  się w wierze 
K opytyńskiem u n ar szcie psy do strzeżenia 
dróg nie w ystarozyły . Posprow adzał Bobie z 
Rosji kolonistów, d zierżaw ców , dob ra ł do 
nich z miejscowego m otłochu indyw idua no 
w ssechną pogsrdą ok ry te  i tym  w szystkim  
pow ypuszczał w drobnych  dzia łach  g ru n ta  swoje 
w użytkow anie. T eraz  dopiero rozpoczęły  się 
form alne bójki. Sam  kierow ał nagankam i. D a ­
rem nie skarży li się m ieszczanie naczelnikow i po ­
w iatu  i dyrektorow ie gim nazjum , skarg i ich 
w ia tr  rozw iew ał. N areszcie zgnębieni ostatecznie 
w ro k u  1893 podali do A p uch tina  prośbę o p rze­
niesienie nauczyciela, oddającego się pijaństw u, 
dopuszczającego się obelg i sam ow ładności, do 
jak ieg o  innego m iasta. K u ra to r, ta k ą  prośbą do 
żyw ego do tkn ięty , żażądał epinji od d y rek to ra  
gim nazjum - D y rek to r S o 1 s k i j d a ł ja k  naj- 
pochlebniejsze św iadectw o zasłużonem u naucay- 
oielowi, a idąc jego śladem , oskarżenie p rzy p i­
sa ł jedyn ie  ty lko  in trydze  polskiej, mszczącej 
się za praw osław ny neofityzm K opytyńskiego, 
szczególniej zaś za jego żarliw ość apostolską 
względem  służących, k tó rzy  z domu jego wycho­
dzili zawsze naw róconym i na praw osław ie. Apu- 
ohtinowi opinja ta k a  w ysta rczy ła  do w ytoczenia 
dw udziestu  czterem  m ieszczanom  bialskim  na 
prośbie podpisanym , p r jc e su  o fałszyw e! o skar­
żenie w podaniu  do w ładzy. Po długich  nam y- 
s ła th  i zw łokach  nareszcie sp raw a w sądzie 
okręgow ym  w arszaw skim  m iała  już w yznaczony 
te rm in  na 28. listopada 1895 roku , ale w tym  
term inie jeszoze pod w yrok  nie p rzyszła , uznane 
bowiem  - -  w ostatniej dopiero chwili — niedo­
kładności p roceduralne i ekscepcje  na korsyśó  
m ieszczan, na rozpatrzen ie  je j wówczas nie po ­
zwoliły. W  obecnej chwili jeszcze wisi ona w 
sądzie.

T akiego  to rep rezen tan ta  „w ielkiej idei pań  
stwowej w tym  k ra ju "  spo tkała  w środku m arca 
w B iałej, na ry n k u  publicznym , w ielka n iep rzy ­
jemność. Jed en  z nauczycieli, S o ł o w j e w ,  w y­
praw iał im ieniny. Późno w noc zastaw iono w ie­
czerzę. L ibacje  b y ły  obfite, bo tow arzystw o 
czuło się u siebie. K opytyńskij by ł wogóle n ie­
naw idzony, ale i on znalazł się na uroczystości. 
Pod konieo uczty, dobrze już sobie podpiwszy, 
wzniósł zdrowie d y re k to ra : „P iję, chró  pan  dy­
rek to r sam ych ty lko  m aszennikow  i padlecow  
(złodziei i nikczem ników ) przedstaw ia do orde­

rów ". W łaśn ie  na dw a dni p rzed  tern dw aj ko­
ledzy K opytyńskiego, G o m e r o w ,  nauczyciel 
języków  k lasycznych , i P r e y s s ,  nauczyciel 
ję zy k a  niem ieckiego, otrzym ali byli o rdery . W  
nich g o d z ił; oni też porw ali się na n ie g o ; roz­
brojono już w alczących. Spraw ca oprzy tom niał, 
p a d ł p rzed  Solskim  na kolana i b ła g a ł o p rz e ­
baczenie. SolBkij p rzebaczy ł, ale rzeczyw iście 
obrażeni uknuli zemBtę. P rzeczekali K opytyń- 
skiego i wyszli dopiero po nim , już n ad  ranem . 
Z d arzy ł się by ł te j nocy o godzinie 4 pożar w 
m iasteczku. Ludzie w ylegli na miaBto; p rzebu­
dziła  się m łodzież w in ternacie. O kcło godziny 
5 rozległy się na  ry n k u  rozpaczliw e k rzy k i. W  
stronę ich podążył Btrażnik policyjny, a za nim 
jeden  i drugi z ciekaw ych. N a ziemi leżało coś, 
niby człow iek, w drgan iu  i jęk ach  m iotając się, 
a od tego żywego ob jek tu  oddalały  się szybko 
dwie podejrzane postacie. H aniebnie  zbitego, z po­
ran ioną tw arzą, podniesiono z ziemi. W szyscy 
poznali w nim aposto ła-pijaka. O bu spraw ców  
pobicia przytrzym ano. Z apy tan i o nazw iska, Go­
merow i Preyss, podali jak ieś ohydnie zrobione 
w duchu rosyjskiego jestestw a. Oczywiście poli­
cja zn a ła  ich obu doskonale, ale do protokołu  
w pisała tak ie  razwiBka, jak ie  Bami je j podykto­
wali. W ychow ań ey in te rn a tu  mieli budujące w i­
dowisko ze sw ych nauczycieli, przew odników  
um ysłow ych, dozorców m oralnych, prow adzonych 
do kozy. Radość b y ła  n iem ała, m łodzież jed n ak  
nm iała zapanow ać nad  sobą i nie objaw iła je j 
w sposób burzliw y, k tó ry b y  mógł ściągnąć na 
n ią  ka rę . W ysłano  na w szystkie Btrony raporty  
z rzeczyw istem i już nazw iskam i spraw ców . W po­
łudnie  d y rek to r obBzedł wyższe klasy , począwBzy 
od V, i zaw ezw ał m łodzież do zachow ania ta 
jem nicy, k tó rą  wówczas już w szystkie wróble na 
dachu  w yśpiew ały. W  B iałej n ik t nie p y ta : co 
co będzie ze spraw cam i pobicia ? — każdy  raczej 
radby  wiedzieć, Jak  pi ,dko Solskij, w myśl to ­
astu  K opytyńskiego, i ego sam ego p rzedstaw i do 
orderu . A puchtin , po otrzym aniu  raportów , w e­
zw ał Solskiego do W arszaw y.

Kul t  s z a t a na .
P rzy rzek liśm y  streścić w ygłoszoną przed 

paru  dniam i pierw szą część odczytu  ks. p ra ła ta  
G natow skiego na w ypisany powyżej tem at i 
czynim y to dziś P re leg en t na  w stępie nakreślił 
obraz religijnego sceptycyzm n, k tóry  sta ł się 
ch a rak te ry s ty czn ą  cechą naszego stu lecia  i w y­
tęp ił w znacznej części Bpołeczeństw nowoży­
tnych w iarę w istnienie nadprzyrodzonych  pier 
w iastków  i w pływ  ich na losy św iata  O i  la t 
m niej w ięcej pięćdziesięciu zaczęły  jed n ak  po- 

szechną uw agę zw racać  rzeczy , k tóre  staw iały  
znaki py tan ia  tam , gdzie zdaw ało się, iż nie 
może być żadnych zagadek . P ierw szym  tak im  
znakiem  zapytania by ła  głośna Bwego czasu 
kw estja  w iru jących  Btolików, k tó ra  z A m eryki 
przeniosła się do E uropy , i stw orzyw szy form alną 
sek tę  sp iry tystyczyną, w k ró tk im  stosunkowo 
czasie zyskała  Bobie miljony zwolenników w sta ­
rym  i nowym świecie. W  dalszym  ciągu zwró 
cono uw agę na inny, pokrew ny spirytyzm ow i 
objaw  istn ien ia  sił nadprzyrodzonych  tam , gdzie 
naw et nazw a „sp iry tysm " nie by ła  znaną. B yły  
to przerażające  iBtotnie w swojej zagadkow ości 
sztuki fakirów  indyjskich , z k tó rycn  dość w y­
m ienić jedną , mianowicie zakopyw anie ludzi 
żyw cem  n a  przeciąg k ilku  m iesięcy, a potem 
odgrzebyw anie  ich w stanie żyjącym , aby  pojąć 
ca ły , przechodzący rozum  ludzki, ogrom tak ich  
faktów .

Sztuki fakirów  indyjskich, wobec k tó rych  
spirytyzm  europejski by ł ty lko  dziecinną za­
baw ką, m iały jednak  i dalsze p end a n t w k r a ­
jach  tak ich , ja k  T y b e t i M ongolja, gdzie lamo­
wie i szam ani posiadali w ładzę robienia rzeozy 
nadprzyrodzonych. W obec tych  w szystk ich  nie- 
w ytłóm aczonych objawów rozpoczęła się w świe­
cie reak c ja  przeeiw  kierunkow i sceptycznem u, 
reak c ja  niezdrow a i fan tastyczna, ale n iesłycha­
nie potężna i to w k ra jach , k tóre  by ły  w łaśnie 
ojozyzną n iew iary  i w alk i z kościołem . Owocem 
jej by ł ca ły  Bzereg Bekt, ho łdu jących  rozm aitym  
odcieniom t. zw. okkultyzm u, k tóry  wyw ołał 
naw et, zw łaszcza na zachodzie, osobną lite ra tu rę  
„czarnej i b iałej m agji". N a szpaltach najw y­
bitniejszych dzienników  parysk ich , ja k  Figaro  i 
G il B lan  toczyły  się o tw arte  polemiki czarnych 
i b ia łych  m agików , zarzucających  sobie w za­
jemnie potworne zbrodnie, dokonane przy pomo­
cy wpływ ów  szatańsk ich . Istn ien ie  ty ch  obja­
wów nadprzyrodzonych  elem entów , ich wpływ  
na fizyczne losy poszczegc nych osób i całych 
g rup  ludzi, rzuciło  popłoch w cyw ilizow ane spo­
łeczeństw a, rodząc w nich pytanie, co należy 
sądzić o Bpirytyzmie, m agji, tajem nicach fak i­
rów  i t. d., jak ie  stanow isko wobec nich zająć  
i gdzie szukać w ytłóm aczenia zagadki?

Odpowiedź na te py tan ia  d a ł nam w os ta  
tnioh czasach ca ły  szereg pub likacy j, ogłoszo­
nych  przez naw róconych zwolenników m asonerji, 
pub likacy j, odsłan iających  przed św iatem  rzeczy 
zarów no dziwne w Bwojem niepraw dopodobień 
stwie, jak  straszne. W  wszechświacie, k tórego 
jesteśm y m ikroskopijną cząteczką , mówił p rele­
gen t, w alczą ze sobą dw a p ie rw iastk i: p ierw ia­
s tek  boBki i szatański. W a U a  ich jest treścią

w szechbytu od sam ych jego początków , pon ie­
waż Bóg pozwolił powstać przeciw ko sobie zbun­
tow anym  aniołom, ażeby śm iertelnym  dać spo- 
Bobność do zasłużenia się w ognia te j w alki. 
Szatan  więc jest ojcem w szystk ich  prądów, sk ie­
row anych przeciw ko kościoław i, nadaje  im ty lko  
w różnych  epokaeh różne kształty . W  czasach 
w iary zjaw ił się jako  pobożny teolog i kazuista 
da jąc  początek herezji, w naszym  w ieka w y­
stąpi I  pod postacią scep tyka , k tó ry  zaczyna od 
tego, iż zaprzecza swojemu w łasnem u istnieniu.
I  tu , zdaniem  prelegenta, znajdziem y wytłom a- 
czenie w szystkich wym ienionych wyżej objawów 
dzia łan ia  czynników  nadprzyrodzonych .

Je s t jeden praw dziw y Bóg, A donai, pow ia­
da relig ja  Bzatańska, ale B oga tego zw yciężył 
chwilowo fałszyw y Bóg ch rześcjańsk i, k tóry  za 
w ładnął św iatem  tak , iż A donai nsnnął się od 
w ładzy  zupełn ie .' Je s tto  zatem  system  dualizm u 
bóstwa, k tó ry  nancza, iż Bóg chrześcjan, to 
Bóg zły , a jego pokonany przeciw nik to 
Bóg dobry i spraw iedliw y „L ucifer". Skończy­
wszy na tem, zapow iedział prelegent, iż w nastę 
pEej prelekcji p rzystąp i do w łaściwego k n ltn  sza­
tana , posługując się, jako  dokum entam i, publi- 
kaojam i M argiotta, B attai, Rosena itd., nadto  
całym  szeregiem  rozpraw  zam kniętych  w Revue  
de massonigue. Po kolei zatem  usłyszym y zaj­
m ujące w ykłady  na tem at palladyzm u, czyli 
t. zw. „ luc jfe rjąa izm u", k tó ry  jest ostatnim  w y­
razem  m asonerji, dalej na tem at sam ego wol­
nom ularstw a, sp iry tyzm u itd. itd . Z nając  niepo­
spolitą ścisłość naukow ą prelegenta, k tó ry  z re ­
sz tą  na w stępie do pierwszego odczy ta  zastrzeg ł 
się, że przedm iot trak tow ać będzie objektyw nie 
i z dowodami w ręku , a nadto  jego w ielką ła ­
twość opow iadania, jesteśm y pewni, że prelekcje 
jego, jako całość wzięte, nsleżeć będą do n a j­
św ietniejszych, jak .e  b y ły  wygłoszone w naszem  
m ieście, zw łaszcza, że ta k  olbrzym iego tem atu  
n ik t jeszcze u nas nie pow aży ł się dotknąć.

DZIENNIK POŁSKf s dnia 21. Kwietnia 1896 t.

szka Gumińskiego w Białej dla Rzeszowa i Stefana 
Kąckiego w Podgórzu dla Żywca.

P, Tadeusz Rybkowski, znany artysta malarz 
i profesor lwowskiej szkoły przemysłowej, wyjeżdża 
na półroczną podróż do Niemiec i Francji, celem

ma to moc swoją zarówno względem uczniów gimna 
zjalnych, jak i względem studentów uniwersytetu.

W obtenym wypadku o jednym ze studentów 
puławskich, z kursu IV., wiadomo, że dyrektor 
P o l i t y l i c y n ,  zrobił mu nadzieję dopuszczenia

l i i i\

Pamiętajmy o
Kościuszki.

fundacji Imienia Tadeusza

f i ia rjusz  lwowski.
W t o r e k  21. kwietnia.
Teatr hr. S karbka: „Piękna Helena." 

o godz. 7. wieczorem.
W sali ratuszowej o godz. 7. wieczór 

torski p. St. Konopki.

Początek

recyta

Cahndarz. w torek (21 .) :  Anzelma. Wschód 
słońca o godzinie 5. minut 10, zachód o gadzinie 
6. minut 49.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na cie­
trzewie i głuszce koguty.

Kalendarz rybacki. Wolno łowić: brzany, certy, 
leszcze, łososie, pstrągi, jazie, węgorze, czeczugi, 
klonki, szczupaki, raKi (samce") 16 cm. długości.

Wybory do rady miejskiej odbędą się w dni&cn 
15. i 20. inąja. W pierwezym z tych dni odbędzie 
się wybór ś c i ś l e j s z y  ośmiu członków, w drugim 
dniu wybór u z u p e ł n i a j ą c y  dwóch członków. 
Termin ten jest usprawiedliwiony zupełnie, gdyż po­
trzeba p r z e p i s a ć  p o d w ó j n i e  d w a n a ś c i e  
k s i ą g  d o  g ł o s o w a n i a ,  czyli wpisać 17 000 
imion i nazwisk. Wobec tego woześuiej niepodobna 
było rozpisać wyborów.

Karty l e g i t y m a c y j n e  wydane poprzednio do 
głównego wyboru (w dniu 26. lntego) są nieważne. 
Obecnie karty legitymacyjne mają papier niebieskawi, 
na którym ezerwonemi literami wydrukowany jest 
napiB „Karta legitymacyjna." Na odwrotnej stronie 
wypisano szesnaście nazwisk osób przychodzących do 
ściślejszego głosowania. W myśl §. 21 8 ordynacji 
wyborczej, glosować można tylko na je in ą  z 16 wy­
mienionych osób — głos na inną osobę oddany j e s t r 
nieważny. Przy wyborze u z u p e ł n i a j ą c y m  głosuje 
się dowolnie.

Mianowania. Lwowski sąd krajowy zamianował 
Józefa Kaczkowskiego adiunktem urzędów pomocni­
czych sądu krajzwego we Lwowie

Prezydent wyższego sądu krajowego we Lwowie 
nadał kancelistom sądu krajowego we Lwowie: Julju- 
szowi FiOiiarzowij i Władysławowi Radaickiemu 
posady oficjałów przy wyższym sądzie krajowym we 
Lwowie.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie nadał prowa­
dzącym księgi gruntowe extra  sta tu m :  Ferdynan­
dowi Boczoniowi w Nowym Sączu, Józefowi Marczu­
kowi w Tarnowie i Fianciszkowi Pudwinowi w Wa- 
dowicaoh systemizowane posady prowadzących księgi 
gruntowe przy sądach obwodowych: pierwszemu w
Rzeszowie, drugiemu w Tarnowie, ostatniemu w W a­
dowicach, ( raz zamianował prowadzącymi księgi 
gruntowe: kaneelis^w do prowadzenia ksiąg grunto­
wych Franciszka Dzierżyńskiego w Leżajsku dla Le­
żajska, Feliksa Robaezowskiego w Dąbrowie dla Dą- 
biowej, Józefa Kowalskiego w Podgórzu dla Pod­
górza, Tomasza Długopolskiego w Ślemieniu dla N i­
ska, Jana Neugebauera w Dębicy dla Tarn trzega  ; 
dalej kancelistów sądu obwodowego: Tadeusza Grola- 
ehowssiego w No^ym  Sączu dla Nowego Sącza, 
Aleksandra Komperdę w Tarnawie dla T arnow a; 
wreszcie kancelistów sądowych powiatowych : Franei-

studjowania najnowszych postępów malarstwa deko- j S° do egzaminu w roku przyszłym. Młodzieniec w
  r> *~r.i— ~ "obietnicę uwierzył, bo nie pomyślał, że władza

szkolna, działając w porozumieniu z żandarmerją, 
może śmiało obiecywać i kłamać, wiedząc, iż gdy 
ów przyszły rok nadejdzie czwartokursista będzie już 
bardzo daleko od Puław, w jakiej ołaneckiej lub 
archangielskiej gubernji i nie upomni się o spełnienie 
obietnmy.

Wszyscy, których uwolniono, a jest ich ośmiu, 
są tylko jakby przeniesienemi do innego, obszer­
niejszego od cytadeli więzieniu. Lada chwila policja 
wpaść po nich może —  z brutalnem wezwaniem do 
wysłuchania wyroku, poczem zacznie się iowe wię­
zienie, teraz już karne, po niem —  wygna ie na 
daleki wschód. W wyrokach ostatnich lat panuje 
sta ła  prawidłowość : na ile mies-ęcy więzienia kar­
nego rrzekomy przestępca skazanym zostanie, tyle 
lat odsiedzieć musi w jednej z odleglejszych gubsr- 
nij, aby się tam nauczył poznawać i kochać swą 
wspólną ojczyznę, matuszkę.

W liczbie wypuszczonych z „zwingburgu" war­
szawskiego znajduje się i ów prawdziwie jakby 
przez fatum autyczne ścigany S k o w r o n e k ,  
który bliskim już był szaleństwa, ale ocalał przed 
niem i teraz dostaje się pod wymiar sprawiedliwości 
rosyjsKiej.

Przed świętami dwóch tylko jeszcze włościan 
ze sprawy puławskiej trzymano w więzienin; jednym 
z nich był B i e r n a c k i .

Uwolnionym dawali żandarmi nauki moral­
ności —  odżywcze to źrodło, gdzieżby ono t ry ­
skać miało, jeśli nie w cytadeli ? Ironję takiege 
moralizowania spotęgowała naiwność gróźb, od apo­
stolstwa żandamskiego nieodłącznych. Upominając 
włościan, aby się w żadne zabronione roboty wcią­
gnąć nie dali i żanyeh też nie prowadzili, grożono 
im własuemi żonami jako szpiegami, którzy dobro­
czynnej władzy o wszystkiem doniosą I  te rdzenne 
org~na władzy rosyjskiej w Polsce, uoiekająoe się 
do tak niemoralnego środka, jak szpiego ranie m ę­
żów przez żony, wierzyły przynajmniej w to, że od­
straszą włościan podobnie dziecinną groźbą!

Z niedzieli. Uśmiechem wiosny była onegdajsza 
niedziela. Łagodna słoneczna temperatura zachęciła 
mnóstwo osób do przechadzki, toteż, zwłaszcza parki 
ioiły się od publiczności. Sporo słuchaczy miały 
mimo to wieczorki w „Sokole" i ' w jflwreździe", 
oraz odczyt prof. R iwera  o Jachowiczu w ratuszu. 
W „Skale" odbyła się wieczornica.

Sotns drugą rocznicą zwycięskich walk Ko­
ściuszki i Kilińskiego obchodziła onegdnj lwowska 
młodzież rzemieślnicza. O godzinie dziewiątej rano

racyjnegr P. Rybkowski wydelegowany został przez 
radę szkolną krajową.

Szkoła ogrodnictwa. Zjednoczone galicyjskie 
towarzystwo dla ogrodnictwa i pszczelnictwa przenosi 
szkołę i zakład z ulicy Snopkowskiej na folwark za 
rogatkę Zamarstynowską „W ulka Kapitańska", gdzie 
będzie prowadziła szkółkę drzewek i produkcję nasion 
na większą skalę.

Temperatura Barometr idzie w górę.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej: Najwyższa temperatura +  lU tTC.,
najniższa -f- P 6 l'C.

Z Zakopanego piszą do nas : Nudy poświąte- 
czne, wywołane wyjazdem mniejszej części kuracju­
szów, przerwał raut urządzony w zakładzie dra 
Chramca, w którym przyjęła udział po półrocznej 
blisko ciężkiej chorobie, artystka śpiewaczka panna 
Janina Kerolewiczówna. Młoda artystka pięknym g ło ­
sem sopranowym, popartym wyborną szkołą i tem­
peramentem nawskróś artystycznym, wybornie od­
śpiewała arję z brylantami z „Fausta" ,  oraz piosnki 
Szuberta, Moniuszki i Mozarta. Głos jej po chorobie 
zyskał na sile i dźwięczno ści. Publiczność po każdym 
numerze nagradzała ją  hucznymi oklaskami. (S t. W .)

Jak car podróżuje. W  Przeglądzie wszech 
polskim, czytamy: Dosta ła mi się do rąk tajna in ­
strukcja o pilnowaniu pociągów carskich, która teraz 
wobeo zbliżającej się koronacji i carskic-h podróży, 
przez rozmaite organa władzy pilnie jest stndjowana. 
Ciekawy to dokument, z którym warto bliżej się 
zapoznać. Pociąg taki, dawniej zwany „pociągiem 
nadzwyczajnuj wagi" (czrezwyczajnoj waznosti), 
dziś nazywa się pociągiem „carskim* (im pierator- 
skii). Na jakiś czas przed podróżą cara zaczyna się 
p.zedsiębrać rozmaite śro ik i ostrożności; dozór na 
gruntach kolejowych należy do żandarmów, po za 
tymi zaś gruntami do polieji, nad którą czuwa żan- 
darmerja ogólna. Zwraca się przedewszystkiem uwagę, 
czy wśród służby kolejowej, albo osób mieszkających 
w pobliżu linji nie ma podejrzanych, albo czy po­
dejrzani ludzie nie przyjeżdżają do kogo w pobliżu 
plantu. Policja musi rewidować paszporty, poznać 
wszystkich okolicznych mieszkańców, obejrzeć mosty, 
nasypy, wszelkie budynki kolejowe i sąsiadujące 
z koleją, wszelkie roboty ziemne i nowo wznoszone 
budowle. Wreszcie od naczelnika „ochrany" przy­
chodzi telegram i  „postawił' lin iju  w  p ierw uju  
ochranuu (postawić iinję na pierwszym stopniu 
ochrony). Wtedy przybywa wojsko, zajmuje dworce 
kolejowe, przyczem w n!ektóryeh miejscach, jak np. 
przy mostach stawia się szyldwachów, a żandarmi i 
policja rozwijają szczególną czujność. Gdy przychodzi 
telegram: „w t.ra ja  ochranau (drugi stopień ochro 
ny), wojsko wyrusza na linję, zajmuje główniejsze 
miejsca, ustawia się szyldwachów i wysyła patrole 
wzdłuż linji. Wojsko musi znać każdy załom gruatu ,  
każdy krzaczek, każdy kamień Nareszcie po depe­
szy: „tretja ochranau (trzeci stopień) —  już na 
krótki czas przed przejściem pociągu — rozstawia 
się żołnierzy pojcdyńczo wzdłuż linji. Służbie kolejo­
wej właściwi naczelnicy, którzy swych podwładnych 
muszą znać osobiście i za nich ręczyć, wydają bilety 
wejścia Da Iinję Po pierwszej depeszy wszyscy mogą 
na linję wchodzić, po drugiej —  tylko osoby z bile­
tami, po trzeciej —  nikt. Po drugiej wstrzymuje się 
nawet wszelkiego rodzaju statki,  mające przepływać 
pod mostami i wszelkie przejazdy się zamyka. Żoł­
nierz, stojący przy linji, gdy zauważy jakie niebez 
pieczeństwo, strzela, a strzał ten powtarzają wszyscy 
żołnierze w stronę idącego pociągu. Jeżeli jaka depu 
tacja chce się przedstawić carowi, to odpowiedź 
nadchodzi zwykle na krótki czas przed nadejściem 
pociągu i deputseję wprowadza na dworzec sam g u ­
bernator, osobiście wskazując żandarmowi osoby, 
które ma wpuścić ; on też za członków deputacji od­
powiada. Na czas przejścia pociągu, gubernatorzy 
ściągają w pobliżu linji jak najwięcej policji ziem 
skiej. Przypatrywać się idącemu pociągowi mogą 
tylko mieszkańcy okoliczni, w oznaczonem miejscu, 
pod dozorem strażnika, który powinien wszystkioh 
ich znać osobście; nieznajomych ma on obowiązek 
oddalić

Sprawa Puławczyków, uczniów instytutu agro­
nomicznego, przed samemi świętami stała aa tej 
stopie, że jeszcze pięciu trzymano w warszawskiej 
cytadeli, w ich liczbie G ł ę b o o k i e g o  i P r ó s z  y ń  
s k i e g o .  Wszystkich uwięzionych od razu i dobra­
nych później było czternastu wraz z nieszczęśliwym 
H r y n i e w i e c k i m .  Do zdradzenia młodzieży przy­
czynił się posługacz, który w kilku stancjach s tu­
denckich był jak u siebio w domu. Namówić go 
miał do niegodziwego pochwycenia i wydania nota­
tek obciążających młodzież niejaki K i i h n a t ,  rze­
mieślnik puławski, dla pozoru tylko uprawiający 
rzemiosło, a w rzeczywistości stale płatny szpieg 
rosyjski. Łotra tego srodze jnż mieszczanie p u ła ­
wscy poturbowali i lepszy jeszcze obiecują mu ba- 
sarunek, a mają żylaste ręce. Wypuszczonych s tu­
dentów zakład nie przyjmuje już napowrót, chociaż 
żandarmi niczego na nich nalepić nie zdołali. 
Paniije w ogóle zasada, że uczeń, którego papiery 
zażądane przez władzę sprawiedliwości, uosobioną 
w żandarmerji, w ciągu dwudziestu czterech godzin 
nie ulegną zwrotowi — zostaje eo ipso  wydalonym;
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BEZ WYJŚCIA.
POWIEŚĆ

J u l j u s z a  Mary .

(Ciąg dalszy.)

D aniel podziękow ał proboszczow i; % kofei
zbliżył się M aks. B ył to wysoki, szczupły  ch ło ­
piec, o ruchach  zręcznych  i pełnych  dystynkcji, 
ryBach regu la rnych  i w y ra tie  tw arzy  łagodnym  
i nad  w iek poważEym.

—  Co do mnie —  rzek ł nieśm iało —  b ło ­
gosław ię praw ie p ańską  chorobę, dziś k iedy już 
w yzdrow iałeś, gdyż daje mi ona sposobność 
przedstaw ienia się p an a  ta k  śmiało i bez wszel 
k ich  ce rem o n ji.. Ale wiem, że m atk i m aja mó 
w iła p an a  o mnie i wspom inała, że n>e jesteś 
pan  obcym  dla nas.

P odał szczupłą, d łu g ą  ręk ę  Danielowi, k tó ­
ry  ją serdeczia uścisnął.

Rozmowa potoczyła się g ładko , gdyż ksiądz 
D nrró  by ł wesoły i leb ił dnżo mówić, ale D a­
niel m iał się na  baczności, nie chcąc korzystać 
z objawów serdeczności p. de Sam p:gny i na 
w iązyw ać bliszych stosuków z zam kiem .

A jednak ten młody człowiek zainteresował

go w yrazem  bezm iernego sm ntkn osiadł na śmiech na jej U6ta 
jego oblicza. K ilka  słów o kapitanie D eym it ; a M aks, zdziwiony
i o przyszłości kolonij francuskich  w Sadanie 
dowiodły ma, że MakB studjow ał tę kw estję nie 
jako  rozryw kę jedynie, lecz ie  zastanaw iał się 
nad  n ią  głęboko i m iał pogląd na  te  Bprawy 
trafny  i oryginalny. D aniel nie potrzebow ał 
wiele czasn na to, aby  o dkryć  w swoim gościa 
n iezw ykłą inteligencję, um ysł bystry , którem n- 
nie obce b y ły  w szystkie gałęzie w iedzy, ale 
k tórego specjalne zam iłowanie i gorzka ironja 
losu, d arząca  go przy  słabem  zdrow ia w yobra 
źuią podróżnika, zw racała  kn ulubionym  kwe- 
stjom  kolonizacji A fryki. D aniel jnż przy  pier- 
wszem spotkaniu  uczuw ał dla M aksa szczerą 
sym patję, m p a łn ia  n a tu ra ln ą  m iędzy dwoma 
m łodym i ludźm i równego wieka, zajętym i jedne- 
mi i temi sam em i myślami, ale nie chcąc się 
jej poddać, okazyw ał się zim nym  i sztyw nym , 
bojąc się więcej dla siostry jeszcze, niż dla sie­
bie tego nowego życia . arystokratycznego  oto 
czenia, w które w ciągnęłaby  ich ta  przyjaźń, 
p rzeryw ająca  ich samotność, sądząc słusznie, że 
w tej okolicy nie dość oddalonej od P aryża, aby 
nie dochodziły ta  echa modnego św iata, łatw o 
ktoś odryć mógł przeszłość E < lan tiny  i m ęczeń­
ską  epopeję M arji-A uny, zakończoną jej n- 
padkiem .

M łoda dziew czyna nie b ra ła  ndziatu w roz­
mowie mimo usiłowań, poczciwego Tubam irum , 
ale ża rty  proboszcza w yw ołały k ilk a  razy a-

Oczy je j zab łysły  wesoło, 
i zm ięszany, u tkw ił w nią 

swój łagodny  i badaw czy w zrok, przenosząc ge 
potem  szybko na D aniela, a w oczach jego w y­
raźnie czy tać  było m ożna pytanie:

—  T ak a  p iękna 1 ta k a  u rocza! Ja k ż e  możesz 
ją pan więzić w ty ch  lasach , gdzie będzie nu ­
dzić się, w iędnąć. To zbrodnia 1 ..

D aniel zrozum iał i to go d ra ż n iło ; ale na 
szczęście goście zaczęli się żegnać, a Tubam i- 
rum  ze zw y k łą  sobio jow ialną otw artością, 
r z e k ł :

—  B ędąc m alarzem , m ógłbyś pan oddać 
w spaniałą  usłngę P ana Boga, gdybyś zechciał...

—  Co księże proboszczu?
— Odnowić iw . M arcina w wielkim  ołtarzu. 

Nie w idać mu już zupełnie głow y i w ygląda 
te raz  na  św. J a n a  B aptystę  po ścięcia, z tą  ró ­
żnicą na korzyść tego ostatniego, że jeśli nie 
m iał głow y na  k ark u , to trzy m a ł ją  p rzy n a j­
mniej w ręk ach . A  koń nie m a jnż ani nóg, ani 
szyi. S pełn iłbyś pan  praw dziw ie dobry  uczynek .

—  U czynię to chętnie księże proboszczu— 
odpowiedział śm iejąc się D aniel. —  Z w rócę św. 
M arcinowi jego głow ę, a jego koniowi nogi.

Po ich odejściu D an ie l z a p y ta ł :
— Ja k ż e  ci się podobał V
—  K to ?
— M aks de Sam pigny ?
— W ygląda  na  poczciwego bardzo człow ie­

ka ... ale tak i sm utny.

aby odszukać K ło­

do zdrowia, D aniel

—  Mówią, że jest ciągle chory... c ierpi na 
nerw ow ą chorobę, k tórej 
bezpieczne ..

— B iedny chłopiec 1
I  M arja A nna wyszła,

tyldę.
Powróciwszy znpełnie 

zmuszonym by ł przez prostą grzeczność oddać 
wizytę k ilk a  osobom, k tó re  go odw iedzały w cza­
sie choroby. U d a ł się więc pewnego mroźnego 
styczniowego po ran k a  do zam ka Coarlis, m&łemi 
leścem i ścieżkam i wśród drzew  ok ry tych  b ły ­
szczącym  szronem. Po k ryształow ych ig iełkach, 
rozsypanych po niskiej traw ie polanek, ig ra ły  
blade prom ienie ałońc-a, którego domyślać się 
tm -bo  b jło  fp.TO na wschodzie po za w ąską sm u­
gą obłoków odcinających się srebrzystem  pasmem

odbyło się solenna naboż-ństwo w kośsielo OJ. Do­
minikanów, w którem wzięły udział cechy ze sztan­
darami, reprezentacja miejska i tłumy i patrjoty- 
cznej publiczności. Wieczorem o godz. 6 garstka 
młodzieży odśpiewała kilka pieśni narodowych pod 
pomnikiem Kilińskiego w parku.

LWÓW w  XVil. w ieku. Przy dźwiękach dosko­
nałej orkiestry Bolla zwiedzały onegdaj wieczorem od 
g. 5 do 10 spore zastępy publiczności aparfcamenta 
kasyna miejskiego, w których po onegdajszym raucie 
zatrzymano wszystkie dekoracje Lwowa z XVII. wie­
ku. Uwaga obecnych na sali osób koncentrowała się 
główDie około jednego z namiotów, w którym urzą­
dzoną była sprzedaż szkiców. Mimo skromnej firmy 
tego artystycznego targu zauważyliśmy kilkanaście 
prześlicznych drobiazgów, zasługujących ua wymię- 
n enie. Pierwsze miejsce zajmują szkice Brunona Tę­
py, odznaczające się, jak zawsze, humorem i przepy- 
szuem wykonaniem. Obok świetnych typów z bruku 
lwowskiego notujemy mały, d iwcipny obrazek tuszem 
pt. „Idylla włossa", przedstawiający parę miłosną, 
która grucha do siebie z okien trzeciego piętra ja ­
kiejś strasznie wązkiej ulicy.

Styka dał kilkanaście akwarel, przeważnie z mo­
tywów wschodnich, jak :  modlący się Arabowie, ba­
sza, t,yp murzyna, kaplica św. Heleny, meczet Omara, 
grób Łazarza w Bctanji, wszystkie b.rdzo ładae. 
Wielkie zajęcie budzą olejne szkice Tadeusza Ry- 
chtera na wachlarzykaeh: widok Lwowa, pejzaż
wiejski, bardzo wdzięczny obrazek „Panienka w czar­
nym fartuszku", zwłaszcza zaś pełen prawdziwego 
nastroju i poezji obrazek rodzajowy, namalowany na 
tawburinie, a przedstawiający na tle pogodnej le- 
tnej nocy parę, która polną ścieżką dąży do wsi. 
Parobczak oparł rękę na ramieniu dziewczyny z pe­
wnym wyrazem spokojnego zadowolenia, w dali wi­
dnieje światełko w chacie, a dokoła roztacza swój 
nieprzeparty urok noc letnia. Rzeoz, mimo miniatu­
rowych rozmiarów, posiada dużo w jrazu  i mogła 
była posłużyć artyście jako motyw do większego 
malowidła.

Dowcipny jest szkic Biatkowskiego na waehla- 
rzyku chińskim, podpisany „Mclancholja albo sucha 
drzewko w mokrej wodzie przez Dziunię Lubską". 
Parodją bocklinowskiego kie-uaku, ma być obrazek 
olejny Kraszewskiego „Jazda gigantów", złożona 
z lwa, żyrafy, księżyca w pełni i nietoperza. Całości 
dopełn ia ją  Rybko wskiego typ chłopi (na tamburinie), 
Kruszewskiego widoczek wiejski i trzy malutkie pej­
zaże Szczepańskiego. Prócz szkiców rozmieszczono 
także w namiocie kilkanaście malowideł na szkle, 
przeważnie roboty uczniów czkoły przemysłowej i fi­
gurkę terrakotową Dąbrowskiej. Uzupełniając wezo-

SBBBWfc
_ . w ykonanej, skaaanej na zag ładę przy  pierwszym

a tak i 6ą bardzo nio- j cieplejszym  prom ieniu słońca, k tó ry  zdoła przo- 
1 drzeć się zw ycięsko przez nagrom adzone ciężkie 

zimowe chm ury.
W  Conrlis p rzybycie  D aniela wywołało 

b ły sk  radości na  sm ntną tw arz M aksa.
Podał mu obie ręce z w yrazem  tak iej ser­

deczności, że D aniel czuł się wzruszonym.
Po półgodzinnej rozmowie w chwili, gdy 

gość zab e ra ł Bię do odejścia, M aks zapy ta ł
—  W racasz pan praw dopodobnie do Mons- 

sićres ? Czy pozwolisz mi tow arzyszyć sobie ?
I  nie czekając na odpowiedź, zadzw onił i k a ­

zał zaprządz. W ychodząc z zam ku zastali na  
podwórzu le k k ą  am erykankę  zaprzęgniętą we 
wspaniałego irlandzkiego egiera. D aniel zajął 
miejsce obok K uksa , a w chwili, gdy mijali b ra ­

na tle ciem nych szarych chm ur. K ażda najdro- 1 ™ę, spostrzegli hrab nę w racającą konno ze swoim
bniejsza kępka m cha, każdy krzaczek  przyw dział 1 m łodszym  synem. U rban  pognał dalej, k łan iając
-i_^: ------ 1—  Ł 1 - : ------- :  1 Ł ‘ ■ 11 się z lekka , ale h rab ina  zatrzym ała  się i obda­

rzy ła  D aniela kilkom a uprzejm ym i w yrazam i. 
Z daw ała się zadowolona., widząc ich razem , za ­
dowoloną z naw iązania stosunku, k tóry  doga­
dzając fantazji M aksa, dostarczał mu pożądanej 
rozryw ki. Policzki m iała zarum ienione od m roza
i szybkiej jazdy  i D aniel zauw ażył uderzające
podobieństwo m iędzy n ią  a U rbanem .

strój weselny i ga łązk i swe i zeschłe kw iaty 
p rzysypał brylantow ym  pudrem . N iektóre odda­
lone części lasu p rzybra ły  się w zwodnicze bla­
ski nowego życia, zaledwie jed en  dzień trw a ją ­
cego, tem  wspanialsze, że tak  kró tkotrw ałe. D ę­
by  i g raby  w yglądały  ja k  na bal wystrojone, 
a leśne rozpadliny srebrzystym  puchem  w ypeł­
nione podobne były do jakich zabytków  daw nych 
wieków, przeniesionych nagle z ciszy grobowej 
na blask dzienny. C ały  ten  k ra jo b raz  jakby  z za 

i w ystaw y cukierniczej w yjęty, robił wrażenie 
kunsztow nej zabaw ki de lika tną  kobiecą ręk ą

(C iąg dalszy nastą p i).



DZIENNIK POLSKI s dnia 21. Kwietnia 1896 r

rajsze Baszę sprawozdanie, zaznaczamy, że około de­
koracji pracował także p. Tadeusz Popiel, którego 
nazwisko w pospiechu opuściliśmy.

W alie zgromadzenia stowarzyszenia wzajemnej 
pomocy rękodzielników i przemysłowców lwowskich 
pod wezwaniem błogosławionego Jana z Dukli od­
było się onegdaj w sali ratuszowej. Z przedłożonego 
przez dotychczasowy zarząd sprawozdania za rok 
ubiegły dowiadujemy się, że instytucja ta, istniejąca 
od roku 1860, rozdała pomiędzy swoich członków od 
dnia 1. stycznia do 31. grudnia 1895 roku tytułem 
pożyczek 58 035 zł., co świadczy wymownie o jej 
ruchliwości i aktywnym stanie interesów. Z końcem 
roku zeszłego nprawniono do pobierania stałych' za­
pomóg trzech inwalidów po 10 zł. miesięcznie, trzy­
dzieści trzy wdów po 40 zł. rocznie, a jedną wdo­
wą 96 zł. rocznie. Ż zamknięcia rachunków w yni­
ka, że ogólny stan maiatku towarzystwa wynos. 
63.666 zł. P o , odczytaniu sprawozdania rozwinęła 
się dyskusjt,  podczas której p. Kurniewicz sprzeciwił 
się lokowaniu funduszów towarzystwa w wekslach i 
wyraził obawę, że w razie wojny i wynikłego stąd 
moratorjum wekslowego mogą tak ulokowane fundu­
sze przepaść. Żądał więc p. Kurniewicz ścisłego 
ograniczenia pożyczek. Z zapatrywaniem tem pole­
mizował przewodniczący, wyjaśniając, iż operacje 
wekslowe są pewne, a nadto dają znacznie wyższy 
procent, niż papiery. W rezultacie udzielono wy­
działowi absolutorjum i uchwalono ua rok 1896 
preliminarz zapomóg dla inwalidów w kwocie 1780 
zł., poczem wybrano ten sam wydział, który urzę­
dował dotąd. Członków liczy towarzystwo 179.

Slraż ochotnicza „Sokół". Onegdai popołudniu 
odbyło się walne zgromadzenie ochotniczej slraży 
ogniowej „Sokół" w lokalu towarz. w rynku 1. 17. 
Przewodniczył prezes p. Robert Klein. Przedłożone 
walnemu zgromadzeniu sprawozdanie zarządu za rok 
ubiegły wykazuje bardzo pomyślny rozwój tej poży­
tecznej i na szczere uznanie zasługującej instytucji. 
Korpus pod komendą długoletniego naczelnika p. 
Brunona Hryniewicza brał czynny udział w 5 wię­
kszych pożarach sygnalizowanych i 13 niesygnalizo- 
wanych w mieście, oraz w sąsiednich miejscowo­
ściach. Towarzysze korpusu pełnili przez cały rok 
codziennie pogotowie pożarne w teatrze w liczbie 
pięciu i jednego dziesiętnika. Od początku maja do 
końca września odbywano ćwiczenia letnie z przyrzą­
dami w dziedzińcu ratuszowym, nadto zaś urządzano 
marsze za miasto dla obznajomieaia się z położeniem 
okolicy i przedmieść, które prawie z każdym dniem 
rozsz6i«.ają się W  sezonie zimowym odbywano ćwi­
czenia gimnastyczne pod kierownictwem fachowego 
nauczyciela. Ogniskiem życia towarzyskiego straża­
ków jest „kółko zabawowe11, które urządziło w zimie 
szereg przedstawień amatorskich, w Jecie zaś wycie­
czek. Nadto obchodzone były uroczyście wszystkie 
ważniejsze rocznice p itrjotyczne. Tow. posiada bibljo- 
tskę, złożoną z 861 tomów. Zamknięcie rachunkowe 
za r. 1895 wykazuje 5212 zł. dochodu, fundusz r e ­
zerwowy wynosi 3487 zł. w pap erach i 1000 zł. 
gotóy-ką Inwentarz reprezentuje wartość 4920 zł. 
Cały majątek tow. d jsz e i ł  do pokaźnej cyfry 9822 
zł. Sprawozdanie to po krótkiej dyskusji przyjęto do 
wiadomości, udzielając wydziałowi, ua wniosek ko ­
misji rewizyjnej, absolutorjum z jego czynności. P re­
zesem na r. 1896 wybrano przez aklamację pono­
wnie p. Roberta Kleina, który około rozwoju tow. 
położył znaczne zasługi, z wdzięczności za co walne 
zgromadzenie mianowało go jednogłośnie członkiem 
honorowym towarzystwa.

W dalszym  ciągu  de w ydzia łu  w ybrano p p . 
A lfreda B ojarskiego, F ran c iszk a  D om iszew skiego i 
M ichała Grawalewicza, sąd polubow ny i kom isja Kon­
tro lu jąca  pozostały w sk ładzie  dotychczasow ym . Za- 
stępeą naczelnika .w y b ra n y  zosta ł p. Jan  R e i n .  
W ybór ten  n a s tąp ił w sku tek  rezygnacji p, Ja n a  
K łapkow skiego, k tóry  po dziew iętnastoK-tuiej czynnej 
i pożytecznej służbie przy straży  ochotniczej we 
Lw ow ie obejm uje z doiem  1. m aja  stanow isko na 
czelnika straży  ogniowej m iejskiej w  Ja ro s ła w iu .

Ochotnicza straż pożarna „Sokół" istnieje już w 
naszem mieście od lat 27 i liczy 19 członków 
honorowych, 101 wspierających, a 90 czynnych. 
Korpus oohotniczej straży pożarnej dzieli się na 
sześć oddziałów.

Zimnawoda-Lwów. Wilhelmina Schmied, córka 
kolonisty niemieckiego z Zimnej wody ®y brała się 
temi dniami do Lwowa w odwiedziny do -iostry, 
która służy u pp. Abrysowskich i zuisla tu bez 
śladu. Ojciec przepadłoj panienki wniósł zawiadomie­
nie do dyrekcji policji, przyczem Zimnąwodę prze- 
chrzcił na .. K altwasser.

WOŻny Z domen i lasów  nazwiskiem Jan  Cio- 
rooh zamieszkały przy ulicy Tkackiej, pobił wczoraj 
kamieniem po głowie czternastoletniego Karola Hła- 
dowskiego tak silnie, iż musiano do biednego dzie­
cka wezwać pogotowie stacji ratunkowej, które kon­
statowało wstrząśnienie mózgu i chore dziecko odsta­
wiło do szpitala powszechnego.

Dowód niezwykle cholerycznego usposobia-
nla dał wczoraj niejaki Jan  Burdele wiez, zamiesz­
kały przy Uiicy Orzechowej. Obywatel ten, podchmie­
liwszy sobie z okazji niedzieli, wszcząt bójkę z L u ­
dwikiem Wereszczyńskini i wpadł w u k ą  pasję, iż 
ohwycił go zębami za r jkę  i odkąsił mu palec. 
Wściezłego Bardelewicza aresztowano.

PrzeJeiSlioille, Na ul. Z blikiewioza przejechał 
wczoraj niejakiego Karola Brettlera fiakier nr. 29.

Dezerter. Bazyli Żarkowski, artylerzysta, zbiegł 
wczoraj z aresztów wojskowych.

Pożsr lasu kolo Lwowa. Onegdaj o godzinie
1. po południu wezwaną została straż pożarna za 
rogafv9 Jano» ską, gdzie palił się las miejski. Spło­
nęły trzy do czterech morgów. Akcją ratunkową 
prócz straży pożarnej, zajmowała się także korn- 
panja wojska.

Śn.terĆ Od pioruna, z Krosna donoszą, iż dnia 
12. b. m. o godzinie ? po polu iniu we wsi Pola 
naoh zerwała się silna burza, podczas której udcr.ył 
piorun i zabił dziewczynę i cztery sztuk bydła.

Ze Stanisławowa donoszą nam, iż wybór bur­
mistrza odbędzie się tam we czwartek d. 23. bm.

Gorączka emigracyjna. Ze wsi Rożyska i Czer 
nichowskie w po' skałackim wyjechało d. 17. bm. 
154 osób, włościan, do Brazylji.

Międzynarodowa wystawa w Insbruku. W  po­
łowie czerwca br. otwartą zostanie w uroczej stolicy 
Tyrolu, pod protektoratem arc. Ferdynanda, m i ę- 
d z y n a r o d o w a  wystawa rz;esy dla cielesnego 
wychowania, pielęgnowania zdrowia i sportu. W ra­
mach obszernego swego programu w ystaw a rzeczona 
zawiarać będzie wysoce interesujące produkty wyna­
lazków najnowszych, do czego i ta okoliczność przy­
czyni się zaakomicie, że w sf-raeh urzędowych wielu 
państw europejskich obudsa oua wielkie zajęcie. Po­
między inneuii miasto Paryż z g i o i ł o  udział swój, 
zapewniając bogate obesłanie działów, dotyczących

szkolnictw a i dobroczynności publicznej. P od  w zglę­
dem sportu  zapow iedziany je s t na w ystaw ie tu rn ie j 
szerm ierzy, alpejska rad a  dystansow a i rozm aite 
w yścigi.

Dtug;e posiedzenie parlamentu J a k  z O ttaw y 
do Tim esu  donoszą, kanadyjska izba gm in obrado­
w ała  przed k ilku  dniam i 75 godzin z rzędu !... P o ­
siedzenie rozpoczęło się było w  poniedziałek  popoł. 
o godz. 3 ., a trw a ło  do czw artku  godz. 6.* w ieczo­
rem . R ozpraw iano nad w prow adzeniem  szkół w yzna­
niowych, i opozycja ucieka ła  się do najrozm aitszych 
sposobów obstrukcji. W ciągano  do rozpraw  p rzed­
mioty z przedłożeniem  nic wsDÓlnego nie m ające, 
odczytyw ano d łu g ie  a rty k u ły  d ieon ikarsk ie  itd .

Statystyka złodziejska. Jedno z p ism  am ery­
kańskich  zw ykło rokrocznie podaw ać o ryg inalną w 
swoim rodzaju s ta tystykę , m ianow icie sum y, sk ra ­
dzione w ciągu poprzedniego roku bądź przez w y ła ­
m anie kas, bądź przez defraudacje, na całym  obszarze 
S tanów  Zjednoczonych. Owoź w edle tego pism a, w n  
1895 przeszło w ten sposób w ręce złodziejskie 1 0 ’/a 
m iljona dolarów , co na każdy sposób oznacza postęp 
ku lepszem u, gdyż w r. 1894 w ynosiła ta  sum a 
2 5 1/a m iljona dolarów !

Samubójstwo. W  P aryżu  odebrał sobie życie 
w ystrza łem  z rew olw eru A dolf B arszczew ski, in ży ­
nier, liczący la t 55 . P rzyczyna sam obójstw anie nie
znana.

Zamieci śnieżne nawiedziły w zeszłym tygo­
dniu Sycylję i Sardynję.

Dr. Alfred Buresz został wpisany na listę ad ­
wokatów i otworzył kancelarję przy ul Jagielloń­
skiej 1. 15.

Towarzystwo politechniczne organizuje wy­
cieczkę na wystawę do Pesztu. Wycieczka ta wy­
ruszy d. 4. lipca br.

Obuhód ku czci Jachowicza. Stowarzyszenie 
nauczycielek, pragnąc, żeby ogół polskich dzieci 
poznał szlachetne życie opiekuna i nauczyciela mło­
dzieży St. Jachowicza, urządza w środę d. 22. bm. 
odczyt zastosowany do poziomu umysłowego dziatwy. 
Oprócz odczytu i deklamacji, odśpiewa chór dziatwy 
wiązankę pieśni patrjotycznyeh. Obchód odbędzie się 
w sali szkoły im. Alickiewicza. Początek o godz. 5. 
popołudniu. Czysty dochód przeznaesony na kolonie 
wakacyjne.

Towarzystwo kolonij wakacyjnych dla dziew ­
cząt w ysyła co rok na św ieże pow ietrze znaczną 
liczbę ubogich  dziew cząt, ale nie może uczynić za ­
dość w szystk im  prośbom , k tóre wpłyvYają i dlatogo 
zw raca się z gorącą prośbą do w szystk ich , co m ie ­
szkają na wsi, i m ogą przyjąć do siebie jedną  lu b  
dw ie dziew czynki na przeciąg 5 tygodni od 17. lipca 
do 20. sierpn ia , by raczyli przyjść Tow arzj j t s u  
z pom ocą.

Towarzystwo kolonij wakacyjnych, które znaczną 
część funduszów sw o fh  winno ofiirności prywatnej 
tych, co z-ca łą  gotowością i poświęceniem spieszą 
z pomocą materialną i moralną wszędzie, gdzie tylko 
idzie o dobro społeczeństwa, rozwija się co raz bar­
dziej. Świadczy to o potrzebie tej humanitarnej in­
stytucji, a dowodem tego najlepszym, zwiększająca 
się z roku ua rok liczba zgłaszających się i wysła­
nych dziewcząt.

W roku ubiegłym wysłało Tow. do Morszyna i 
do Winnik przeszło 100 dziewcząt, a była to tylko 
trzecia część tych, które się zgłosiły. Ta sama liczba, 
jeżeli nie większa, zgłosi się i w tym roku. W roku 
1890 i 91 znaczna liczba dziewczątek znalazła w 
prywatnych domach bardzo serdeczną, rodzicielską 
opiekę. Towarzystwo przyjmuje tylko zdrowe dziew­
częta, jedynie osłabione z powodu braku zdrowego 
powietrza i odpowiedniego pożywienia, przeto po usu­
nięciu tych niedostatków, tak częstych w mieście, 
opieka domowa wystarczy im zupełnie, a organizm 
dziewcząt przez tak krótki nawet pobyt na wsi 
wzmocni się nieraz znakomicie ua czas dłuższy.

Ponieważ zaś zdrowie jednostek zapewuia zdro­
wie i dzielność narodowi, więc tą myślą powodo­
wany zarząd kolonij ośmiela się pukać do serc wspa­
niałomyślnych. Łaskawe oferty należy adresować do 
wydziału Tow. kolonij wakacyjnych dla dziewcząt 
na ręce przewodniczącej p. Marji Stroynowskiej we 
Lwowie pl. Marjacki 1. 7.

Dr. Gustaw Tospfer, specjalista cherób wewnę­
trznych, wyjechał na seion letni do Karlsbadu.

Rosyjskie losy drugiej państwowej pożyczki 
premjowej z r. 1866, które teraz odnawiają, trzeba 
na nowo stemplować. W tym celu powinno się losy 
podlegające odnowieniu przedłożyć n a j d a l e j  do 
31.  s i e r p n i a  1196 najbliższemu urzędowi stem­
plowemu, względnie urzędowi podatkowemu i zara­
zem dołączyć spis tych losów w dwóch egzempla­
rzach. Przedkładać można t y l k o  s a m y m  u r z ę ­
d o m  wprost i bezptiśrtdaio, n i e  zaś za pośredni 
etwem poczty. Jeden egzemplarz spisu zwróci urząd 
zaraz stronie wraz z losami, skoro tylko sprawdzi, 
że spis ten jest dokładnie sporządzony, a losy w 
swoim czasie prawidłowo ostemplowane — co t*ż 
na spisie potwierdzi.

D alsze postępow anie wskaże u rząd  stronie na 
podstawie- odpow iedniego rosp rządzen ia  m in is te rja l- 
aego w tym  celu w ydanego.

Pam iętać  jednak przy tem należy, że n /w e  losy 
po o trzym an iu ' trzeba zaopatrzyć w odpow iednie 
znaczki stem plow e i przedłożyć n a j d a l e j  do 31. 
g r u d n i a .  1896 tem u sam em u urzędow i w raz z 
owym potw ierdzonym  s ..isem , który  się napow rót 
otrzym ało  w sw oim  czasie przy p ierw otne®  p rzed ­
k ła d a n iu  dotychczasowych losów.

na-na ocle iiźyteciJ.oso' publicznej lab
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D r ą ż k i e w i c z
Aleksander R o ż e j o w s l c i ,  aptekarz, długoletni bur­

mistrz miasta Tyczyna, członek wydziału rady powiatowej 
rzeszowski..j. zmarł w 44 roku życia.

dram atyczne, na którem  odegrana będzie kom edja
Meilhaca „Attache“

„QiJO vadis“, ostatnia powieść Sienkiewicza 
wyszła w tłumaczeniu rosyjskiem.

Qss;Q4iii$ti^D* fcandd i prwmysł.
Dyrekcja ruchu kuiei państwowych ogłasza: Gali­

cyjsko-węgierski ruch Mspólny.
Z dniem 1. maja 1895 roku wejdzie w życic dodatek 

1:1, do taryfy część II  zeszyt z lipc- 1894 roku, którym 
zmienione zostaną postanowienia dotyczące przewoził po­
syłek pospiesznych w ruohu z budipeszteńskiemi dworcami 
koiejowemi.

O s t a t a ie  w ia d o m o śc i.
W iener A llg . Z tg  donosi w telegram ie p ry ­

w atnym  z P etersbu rga , jakoby  ca r M ikołaj po 
lecił arcybiskupow i katolickiem u i m etropolicie 
mohilewskiemu, ks. S i m o n o w i ,  w yprą co wać 
m em oriał o p o ł o ż e n i u  k a t o l i k ó w  w R o ­
s j i .  N aw iązując do te j, więcej jak problem aty­
cznej wiadomości, dodaje korespondent W. A llg . 
Ztg. uwagę, że nad  N ew ą mniem t ją, iż w n iedale­
kiej przyszłości nastąpią wielkie, (?) reform y na 
rzecz popraw y położenia katolików  w Rosji, że 
ta  zapowiedź stoi w związ&u z koronacją cara  i 
rep rezen tac ją  ojca św. na tej uroczystości

Rada państwa.
Koło poiskie na sobotniem posiedzeniu wy­

brało do swej komisji parlam entarnej tych  sa ­
m ych posłów, którzy dotychczas do niej należeli, 
a mianowicie D aw ida A b r o h a m o w i c z a ,  
C h r z a n o w s k i e g o ,  P i n i ó s k i e g o ,  S z c z e -  
p a n o w s k i e g o  i W o d z i c k i e g o .  N astępnie 
toczyły się w Kole w dalszym  ciągu poufae 
obrady  co do przyszłego postępow ania w izbie 
przy  uchw alaniu ustaw y o reformie wyborcze j.

D zisiaj rozpocznie się w izbie posłów dys­
kusja nad  reform ą w yborczą. W czoraj i onegdaj 
odbyw ały się posiedzenia klubów parlam en tar 
nych  w celu naradzenia  się nad tą  spraw ą, k tóra  
zajmie izbę przez ca ły  przyszły  tydzień K lub 
m ł o d o  c z e s k i  powziął już przed świętam i 
uchw ałę, aby  w trzcciem  czytan iu  głosować za 
projektem  rządow ym . Jak o  mówców w dyskusji 
jeneralnej w yznaczył klub posłów Brzoraun. K ra ­
m arza, S lavika, Ż aczka i Vaszatego C zeska 
szlachta feudalna sform ułow ała już na poufnem 
posiedzeniu oświadczenie, które w jej imieniu 
złoży jeden z członków w izbie. K lub H o h e n -  
w a r t r .  zam erza podobno pozostawić swym 
członkom swobodę głosowania. K ato licka p artja  
Indowa chce podobno wznowić wniosek D i p a u -  
l i ’ego i obstaw ać za nim stanowczo. W  kołach 
parlam entarnych  utrzym ują, i i  przejście do d ys­
kusji szczegółowej nad  projektem  rządow ym  
uchwalone zostanie w :ęcej niż dwoma trzeciem i 
głosów.

Kom isja b u d ż e t o w a  p rzy ję ła  przed ło ­
żenie rządowe, dotyczące u w o l n i e n i a  o d  
o p ł a t  s k a r b o w y c h  w szelkich fundacyj 
utw orzonych z powodu jubileuszu rządów  cesa­
rza  — noczem zała tw iła  wnioski odnoszące r ę  
do udzielenia pomocy okolicom dotkniętym  k lę ­
skam i elem entarnem u Komisja g ó r  n i c z a  obra­
dow ała onegdaj nad ustaw ą o inspektorach  g ó r­
niczych i p rzy ję ła  sześć paragrafów  odnośnego 
projektu, regulu jących  stanowi.,ko inspektorów  
wobec w ładz górniczych —  w brzm ieniu uchwa- 
lonem przez izbę deputow anych — podczaB gdy 
w innych ustępach ustaw y zgodziła się na po­
praw ki poczynione przez izbę panów. Komisja 
p r a w n i c z a  obradow ała tegoż dr>;a n ad  
uchw ałą  izby panów  w spraw ie utw orzenia 
ordynacji ks. C z a r t o r y s k i c h .  P rzy jęto  odra­
czający wniosek dep. V a s z a t e g o .

S ta ła  kumisja d l a  k o d e k s u  k a r n e g o  
obradow ała onegdaj nad  nagłym  wnioskiem dep. 
B a r e u t h e r a  w spraw ie w ydania ustaw y dla 
ochrony wolności w yborczej. Spraw ozdaw ca dep. 
K  o p p przedłożył w ypracow any przez siebie 
pro jek t ustaw y, k tó ry  w wielu m iejscach różni 
się od pierwotnego w niosku Kom isja postano­
wiła wziąść ten p ro jek t ii,to  podstawę do dy­
skusji szczegółowej. P rzy  dyskasji nad p a ra ­
grafem  1 zaproponowano liczne zm iany. G lo ­
sowanie nad  tym  paragrafem  odbędzie się na 
najbliższem  posiedzeniu.

Wiedeń 20. kw ietnia. ( Z  ieby posłów ). D y ­
skusja nad  reform ą w yborczą rozpoczęła się 
przy dziwnie słabo obsadzonych galerjaoh.

P. P s r n e r s t o r f e r  przem aw iał n a ­
m iętnie za pow szechnem  praw em  głosowania. 
Mówca rzek ł, że p a rtja  robotnicza jest dzisiaj 
jedyną, k tó ra  w alczy w obronie wolności po li­
tycznej. Mowę swoją zakończył s ło w y : „precz
ze szlachcicam i w szystkich krajów , niech żyje 
lu d  !“

P . P a l f f y  odczy tał d ek la rac ję , w k tórej 
jago stronnictw o podnosi stanow isko w yborów 
przez sejmy i oświadcza się za organizacja stó ­
wa: zyszeń zaw odow ych — i za ideą prawno- 
państwową. Pod tem i zastrzeżeniam i stronnictw o 
jego głosować będzie za przedłożeniem

P. B r z o r a d  atakow ał gw ałtow nie p ro jek t 
rządow y.

Wiedeń 20. kw ietnia. ( Z  izby posłów.) W imie 
niu Koła polski ?gc przem aw iać będą dzisiaj pp. 
Z a l e s k i  i M a d e y « k i .

Pod koniec posiedzenia w niesie p. R  o m a ó 
c z u k w niosek  nag ły  w kweEtji o ch ro n y  p r-w a  
o zgrom adzeniach.

*tauomości literackie lariystyczLs.
Repertuar teatralny. 9? T eatrze hr. S k a rb k a : 

D ziś w i w torek „ P ilk u a  H elena", operetka w 3 
ak taeh  0 'nęnbach’a ; ju tro  w środę „Szczęście w za­
k ą tk u " , komed ja w 3 ak tach  S u d e rn u a n ’a ; we 
czw artek po raz Dierwszy „N asi F i łe ls ę S S  kroto- 
chw iht w 4 aktaeh  ze śpiew am i Gr. L eehner’a ;  
w piątek p rzedstaw ien ie  rozpocznie „D zika r ó ­
życzka", komedja w 1 akcie Józefa B liz iń sk i/g o , 
nastąp i „T eatr a m a to rsk i" , kom edja w 2 aktach 
M ichała B ałuck iego ; zakończy „L ekka k aw a le ria " , 
operetka w 2 aktach Suppe’g o ; w sobotę po raz 
d ru g i „N asi F ik a iscy " .

E m  u s t H ir tm a n n , słynny  a rty s ta  dram atyczny 
w B u-g tea trze  Wiedeń jkim , u rządza d. 21 . bm. 
w mieście naszem  w sali hotelu Z J ża przedet /,-nenie

o raz  przez  d ep u tac ję  b u łg a rsk ą .  W  prze m ó w ie ­
n iu  do te j ostatniej za le ca ł  książę  m iłość d la  
„oRwobodzicielki"

N astępnie udał się książę z w. W ł o d z i ­
m i e r z e m  do pałacu  zimowego gdzie mu się 
przedstaw ił zarząd słow iańskiego tow arzystw a 
dobroczynności z redaktorem  S w e tk  jeuertiłem  
Komhrowem ńa czele. >■ ,

Około godziny- trzeciej p o p c h a ł ks. F erdy­
nand  do C arskiego /S io ła , aby  się przedstaw ić 
carow i i  carow ej, po powrocie zaś p rzy ją ł u 
siebie ks. Ł o b a  o w a ,  k tórego natychir ast 
zrew izytow ał.

Abazja 20. kw ie tn ia .  P r z y b y ł  tu  n a  Krotki 
pob y t  kró l  A l e k s a n d e r  se rbsk i .  ;

Wiedeń 20. kw ietnia. N aczelnik grąiny K ro­
w odrza A dam  Z b r o j a  o trzym ał srebrny  krzyż 
zasługi z koroną.

R adca sądu obwodowego w W adow icach dr. 
Dyonizy P o g o r z e l s k i  przeniesiony do Kra 
kowa.

R adca  prokura to rji sk a rb u  we Lwowie dr. 
Eugenjusz W i e n i a w a  Z u b r z y c k i  p rzenie­
siony do K rakow a.

N aczelnik sądu powiatowego w G orlicach 
radca  L udw ik Ł a s k i  przeniesiony do K ra ­
kowa.

S ek re ta rz  rady  sądu obwodowego w W ado­
w icach E dm und S t r o n c z a k  przeniesiony do 
K rakow a.

Z astępca prokurato ra  M ieczysław  S c h l i  
t z e l  przeniesiony z Ja s ła  do W adow ic, zast. 
prok. dr. H en ry k  O g n i e  w s k i  z W adow ic do 
Tarnow a.

Wiedeń 20. kw ietnia. W  cerkw i grecko- 
orjentalnej odbyła  się wczoraj uroczysta insta la­
cja m etropolity d la  Bukow iny i D alm acji ks. 
C z u p e r k o w i c z a .

Wiedeń 20. kw ietn ia . C esarz przyjm ow ał 
nowom ianowanych kom endantów  dwóch pułków  
rosyjskich, k tó rych  je s t w łaścicielem .

P rzy b y ła  tu  depu tac ja  pierw szego an g ie l­
skiego pu łku  dragonów , aby  przedstaw ić  się ce­
sarzowi, k tó rego  królow a W ik to rja  zam ianow ała 
w łaścicielem  tego p u łku .

Wiedeń 20. kw ietnia. Nowom ianowani ta jn i 
radzcy  B e r z e w i c z y  i P o d m a n i c k y  zło­
żyli dziś przysięgę w ręce  cesarza. V

M inister wojny K r i e g h a m m e r  odjechał 
do T ryestu .

Koburg 20. kw ietn ia. P rz y b y ł tu  cesarz  n ie ­
m iecki z żoną.

Petersburg 20. kw ietn ia . N a cześć k sięc ia  
bułgarskiego odbył się obiad galow y. Ku.ąźę 
F e rd y n an d  siedział po lewej stronie carowej. 
C ar wniósł toast n i przód, na cześć su łtan a , a 
następnie księcia  Bułgarskiego i ks. Borysa. Po 
obiedzie b y ł książę F e rd y n an d  z orszakiem  
w tea trze .

Villefranche 20. kw ietnia. C esarzow a w d o ­
wa F ry d e ry k o w a  p rzy b y ła  tu  w odw iedziny do 
swej m atk ; królow ej angielsk iej W iktorji.

Rzym 20. kwietnia. Osseroatore Rom ano  de- 
nosi, że papież przyjął na audjencji wiceprezydenta 
rady szkoluej dr. Michała B o b r z y ń s k i e g o  i 
wiceprezydenta kraj. dyrekcji skarbu dr. K o r y t o ­
wa  k i e g o .

Londyn 20. kwietnia Do Tim esu  donoszą z L i ­
zbony, że ktoś rzuci! bombę pod pewoz pewnego 
bogatego fabrykanta. Ekspl ,zja rozszarpała ua ka 
wałki owego fabrykanta i woźoicę. Sprawcy zamachu 
nie wykryto.

Telegramy giełdowe i targowe.

gal ziem. 4% los. w 41'/, lat. 9760 do 9830. Tow. 
kredyt, gal. ziem. 4 #  los. w 56 latach 9750 do 9S'20.

III. Obllgi za 100 z ł.: Galie, funduszu propinacyjnego 
4°/o w. a. 97-30 do 98' - .  Buków, funduszu propinacyj- 
nego 5%  w. a. 102'— do 102'70. Kom. Banku krajowego 
5%  w. a. II. em. 102-— do 10 ! 70. Komunalne Bancu 
krajowego 4‘/«% w. a III. em. 99'S0 do 100 50. Pożyczki
krajowej 6°/0 w. a. 105 — do — •—. Pożyczki kraj. 4 !/,°||,
w. a. 99 30 do 100-50. Pożyczki kraj 4° .. w. a z roku 
1891 97-20 do 97 90 Pożyczki kraj 4°/„ po 200 koron =— 
100 zł. w. a. z roku 1893 9710 do 97 80.

- IV- Losy. Miasta Krakowa ed 23 '— do 27-—. Miasta 
Stanisławowa od 42- — do — •—.

V. “Innety. Dukat ces 5'63 do 5'73. Napoleond’or —•- -  
od 9‘52 d ‘ 9'62. Pólimpeijał 9'65 do —•—. Rubel 
ros. srebrny 1'20'— do 1-25-— . Rubel rosyjski papierowy 
1-26 50 do 1-27-50. 100 marek niem. 58-60 to  59-10.

' P r z y j e c h a l i  d o  L i c o i c a
dnia i O .  kwietnia 189C r 

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Krusenstcrn z Niemi- 
rowa. Hr. Krusenstern z Jarosławia. K. Suchodolski z 
Rownego. J. Rosenfeld z Hamburga G. Roabii ek z 
Pragi. S. Hirseh z Wiednia B Pilatowski z  Brodów H. 
Szutkiewicz z Rzeszowa D. Osais z Wiednia. L. SchreitHer 
z Berlina.

N A D E S Ł A N E .
Aby k.żdemu dać tanią a wygodną sposobność prze­

konania się samemu o dobroczynny h skutkach Odolu na 
zęby i błonę śluzową_ ust, postanowiła niżej podpisana 
fabryka każdemu, kto nadeszle 70 ct. w markach poczto­
wych, wysłać na próbę pół flaszki (oryginalny flakon 
watrzykawkowy) wprost opłacony.

F abryka Otroiu w B odenbaoh  C C zeohy).

Objąwszy z dniem I. stycznia 1885 reXi> we 
w łssay  zarząd

Hotel Europejski
(w® Lwowie — plao Marjaoki)

marny zaszczyt polecić go względom  wielc- 
Szanownej P . T . Publiczności zapew niająo, ie  
usilnem naszem  staraniem  będzie w szelkim  w y­
maganiom zadość uczynić.

1  wysokim poważaniem
Albert SsJcowron i Spółka 

właśe. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80 ct. poaząwszy.

K r aw aty
e wszystkich fasonach kolsrewe i czsrut w barda 

wielkim wyborze polecają :

K o i y M i  i K r z y s z M i
L w <V w

p la c  M larjack i 1. 6 .

DOM BA N K O W Y  I  a A N T O R  W Y M IA N  ¥
we Lwowie, ulica Jaglollońska 1. 3, 

kupuje i sp r z e d a je  w sz e lk ie  papiory w a r­
to śc io w e , lo sy  i m onety  po n a jta ń szy m  

k u r s ie  dziennym
P R O M E S Y  

to  oiągntenla l. moji r. b
n a  l u p y  K r e d . z  r . 1 8 5 %  po 5 zł. 50 ct wraz ze 

stemplem.
Główna wygrana 300.000 koron.

1 do ciągnienia 5. maja r b-

T O m M M  0 2 1 3 ' ł i a i l u‘V» • fcj?
WUdeń 20. kw ietnia. Frem dcnblatt nazyw a 

w ybór d ra  L u c g e r a  burm istrzem  m. W iednia 
n iepotrzebną dem onstracją. Z  a rty k u łu  możne 
się łatw o domyśleć, że rzad  jest stanowczo zde­
cydow any w ytrw ać na  swoieui stanow isku, ew en­
tualnie pozostawić dalej starostę F r i e b e i s a .  

W  podobnym  duchu przem aw ia s tara  Presse 
Budapeszt 20. kw ietnia. W  półurzędow yn. 

kom unikacie ośw iadcza T ester L loyd  w sposób 
w ykluczający  w szelką wątpliwość, że pogłoski c 
ustąpieniu m inistra w ojay br. K  r i e g  ha  m m e r  a 
są stanowczo niepraw dziw e,

P etersburg  20 kw ictuia. W czoraj w po 
fudoio prz.ybjT tu ta j k j  F e r d y n a n d ,  powi 
tany  n& dworcu przez i^m p an ję  honorow ą z 
m uzyka, poselst vo tu reck ie  w pełnym  sk ładzie ,

Podwołoczyska 18. kwietnia. Dziś tende icja 
targu cokolwiek osłabiona. Ruch nieznaczny. Najwię­
cej reflektantów znajdują pszenica i owies.

Dowozy słabe.
Za zboże krajowe płacono:
Pszenica od 7 30 do 7-55, żyto od 5 '50  do

5 '60, jęczmień celny od 5 2 )  do 5 60, jęczmień
od 4 '30  do 4 75, jęczmień słodowy od 4 '60
do 5' — , jęczmień browarny od — ‘—  do — '— ,
owies od 5 '25 do 5A0, groch Wiktorja
(wybierany) od 7 -—  do 9 -— , groch do
gotowan;a Kocherbse) od 5 '—■ do 6 - ,  groch
pastewny ( Futtererbse) od 4 '— da 4 40, hreezka 
od 6 '— do 6 '50, hreezka bez tatarki od
— . — do 6 '75, wyka od 4 ’50 J o  4 '70 ,  rzepak
od 7 80 do 8 1 0 ,  rzyj od 5 50 do 6 ‘— , siemię
lniane od 8 ‘—  do 8 '50 ,  siemię konopne od
7-—  do 7 60, konicz czerwony od 2 5 '—  do
4 0 — , konicz biały od 3 0 ’—  do 4 5 ’— , konicz
szwedzki od 5 0 '— do 60-—  za 100 kilogramów 
netto, loco Podwełoczysh.iB

Z Rosji p rzyoyło : 2 wagony pszenicy, 3 wa­
gony owsa.

Za zboże rosyjskie płacono :
Pszenica cd 5 ‘60 do 5 80, żytu od 3 80 do 

4 '20, jęczmień od 3 '60  do 4 '20 ,  ;ęczmieu 
słodowy od 4 .— do 4 ‘50, owie3 od 4 35
do 4 '45 ,  proso od — do - • — , groch biały od 
— •— do — ' — , groch. Wiktorja (wybierany) 
od 6 '—  de 6 '50, groch do gotowania ( Kochtrose)
od 5 ’—  do 5 '50, groch pastewny (Futtererbse) od
4.10 do 4 40, kukurydza od 3 ‘75 do 3 90, 
c in ą m n tin  od — ■—  do 4 20, hreozka od 5 30 do 
5 '50 ,  siemię lniane od 8 -—  do 9-— , siemię 
konopne od — *—  do — ■— , konicz czerwony osi 
2 8 '—  do 38 .— , mak niebieski od 11 '25  do 1* 50 
za 100 kilogramów netto, transito  (bez eła) loco 
Podwołoczyska, częścią w worach częścią w stanie 
wysypanym.

a a  3 %  l o s y  •‘ • a s t r .  Z a k ła d u  k r e d y t o w e g o
l i t  i .  II. emisji, po 1 zł. 75 ci. wraz ze stemplem

Główna wygrana 100.000 koron.
Przy zamówieniach z piuwinsji uprasza sie o dołączę 

nie 20 et. n» nortorium.
Uprrsza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż zl e- 

eenia na dwa dni przed ciągnieniom z powodu wyczer­
pania zapasu n.e mogłyby być wykonane.

!! Odróżniajcie prawdą od blagi I !
Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Niesojowskl za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonyeh ] — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek porzezyeie się 

nie może. — Proszę żąd„e tuDk Niemojowskiego !! 
Wszędzie do nabycia

f i a w e l o k i  L o d e n
P łaszcze  ( W ettcrm dntcl) i  Peleryny  

impregnowane {niecrzemakaliie) sztuka po 19, 12 do 15 zł 
poleca :

Marcin Muller we Lwowie
plao Halicki liczba 14, obok Banku hipotecznego.

|« Wszech nauk lekarskich

D r. E a z i m .  P o d l e w s k i
■ spoejalista w chorobach skórnych i weoeryeznych były 
I lekarz kilkoletni i operator na klinikach prof. Fonrnier 
1 i B esnitr w Paryżu, Lassara w Berlinie i Kaposiego w 
j Wiedniu.

Z izby handlowej i przemysłowej.
Lwów dnia 20, h-rietnia 1896 r.

I. Akcje za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł. 
m. k. 217 50 do 221-—. Kolej Lwow.-Czern.-Jasy po 
200 zł. w. a. srebr. 201-— do 294 — Banku hipot. 
po 200 zł. w. a. I. emDji 395"— do 405"—. Banku kred 
galie. po 200 zł. w. a. 210-— do —"—. Garbarni w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 200- — do 203'—. Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron *» 
i-50 zł. w. a. 250-— do 260 —.

II. Listy zastawne za 100 z ł . : Banku hipot. gal. 5°/0 
w a wylosował, z 10% prern 110'— do 110-70. Banku 
hipot. gali i ‘l>%  w. a. los. w 50 lat. 99"60 do 100-50
Banku hipot gal. 4“|0 w. a. losów w 60 lat. po 20u
koron 96'60 do 97 bO Banku krajowego 4'/.% w. a. 
los. w .1 lat. IUO'40 do 101'łO. Banku krajowego 4% w. 
a. los. w 57 lat. 97-50 do 98'20. Tow. kredyt, galie. 
ziernsk. 4°/a (I. emisja) 97 S0 do 9850. Tow kredyt.

A d w a h a t  k r a j o w y

T E A T R  h r. SK A R B K A .
I D  *  i  A :

P IĘ K N A  H E L E N A
operetka w 3 aktaeh Jakó>*a Offenbacha.

OSOBY
Agamemnon, król królów .
Menelaus, król Sp&rty 
Helena, królowa E p.rty  .
Orest, syn Agememnona ,
Achilles, kr Ftiotydy 
Aj’ax, pierwszy król Salam ny 
Ajax, drugi król Lokrów 
Parys,, syn Priama
Kalchus, wielki wróźbiarz Jowisza 

Augur
Bakis, służebna H elłny .

Partenis } wesołe córy Grec'ji j 
’ utyiles, kowal
Filo-.emes, sługa Kalehasa, pilnujący 

grzmotów . .
Straż, niewolnioy, lud, płaczki Adonisa, 
Rzecz dziej; s ię : akt I i II. w Spareie, 

w porze kąpielowej.

Kiczman
Swaryezewski
Radwan
Kasprowiezowa
Bogucki
Kratochwil
Lelewioz

Orzelski

Myszkowski 
Miehlewiczo wa 
Jankowska 
Gromnicka 
Neuman

Ja tro  „Szczęśiie W zakątku" sz tuka  w 3 ak tach  
Suderm ana.

ochrania

jedyny, niezawodny środeK do wytępienia MOLI i wszelkich owadów domowych. 
F A P i E K  A A  T l  M O LO  r« Y “ „Z I Ó Ł K A  A N T  i  M O  L O W M ’

do przechowywania futer 
paczka 15 cl.

DO  N aB Y C IA  W  D R O G U E R JI

Hi k u s z  1  r t l l l l
od moli futra, meble, firanki, ubrania i portjery.

„ Sfi A . K J E  J U U U M U  J Ł  “
jedyny proszę* przeciw pchłom  owadom 

po 15 i 30 c t .
T. PILARSKIEGO i Spółki

Lwów — Hotel Georg
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D Z H N M £  PO L SK I z dmn *1. K w ^ n k  18S8 r

Drobne ogłoszenia.
D oileałeaia  rozmaite

po 1 ■/* centa od wyrazu.

3.000 pokci t a p e t  na składzie
okazyjnie tanio peleea 

A . K rzy s z to fo w ie * ,  we Lwowie, plao 
Halicki 1. 8. 859

Story na wałkach t a m o c i y n -
n y e h  płócienne w pa*y 

i gładkie tanio poleea A . K rzyen to -  
fo w ic z ,  we Lwowie, plae Halicki L 8.

U i l i p  P e m e r a n e  lekarz praktyczny
r  osiadł w Tyśmienicy. 300

Ta c z b l  2000 do sprzedania w Kreeo- 
wie p. Tyrawa włoska. 301

Tr a m i e n l c a  3 piętrow a w Rynku do 
sprzedania. Zgłoszenia poste re s tan te  

pod „Kamienica 50*. 303

Kn c  taran t 
m iesięczny pół

le tn i, oraz bnha; ek 15 
krwi S itnenthal na

sprzedaż. Z arząd dóbr K łonice poczta 
Hrnszów. 298

P o d ł u g  f o t  o g r a ł ] !  w y k o n u ję  
* b a r d z o  t a n i o  p o r t r e t y .  -  
A d r e z  . P o r t r e t *  L w ó w  r e z t a n t e
Q Q  pół kilo bardzo dobrej
O i 4  U u e  w io s e n n e j  b r y n d z y
tylko w handln L e o n a r d a  Boleckiego  
ul. Batorego 1. 3, we Lwowie. 2>«

Poradnik dla k a s z l ą c y  e h  t Leezenie 
snobot napisał Z d ro u M zsk i. Csna 

wprost n autora 89 e l  Lwów, Bynek 2>. 
II. piętro, drzwi 7.

Ja r e m c z e  n a d  P r n t e m  (stasja 
kolsi górskiej). Urządzone pomieszka­

nia Istnie od 1. ezerwoa. Bostasraoja 
w domn. A dres: Robsit Steingraber 
8tanisławów. 3#5

Majętność „Siemikowce*
y powiecie Podhajeokim obszar 756 

imorgów saras do wydzierżawienia.
Wyjaśnień ndsieli Wny Edmund 

Lityński w Litwinowie lub adw. 
Stanisław Glogier w Tarnopola.

Ma  [sin M t t l l e r  wskutek zmiany 
lokali- przedaje wysortowane towary 

niżej cen fabrycznych przy ul. H aliek ie j

7 a  2  z ł .  przerabiam  każde najmocniej 
A! zbite m. 'srace  zupełnie jak nowe. 
S tare kołdry przyimnję do pokrycia 
J ó z e f  S c h u s ts r ,  Lwo.y, Kopernika 7.

g o s p o d a r z  w sile wieku, inteligen­
c i  tny, energiczny, zdolny, z dłuższą 
praktyką w« większych skarbach, poszu­
kuje posady rządcy, ekonoma, kasjera lub 
rachmistrz*. — Zgłoszenia listowne do L . 
S24, przyjmuje : Centralne biuro ogłoszsń, 
Lwów. K opernika 11. 304

p e r f u m e r i ę .  M ydła, Wodę koloń- 
•L ską, Szczotki, Grzebienie, Przybory 

toaletowe,
poleca po  c e n a c h  n a i n i ż s z y e h

J a n  C h le b o w n ik ,
ul. H alicka 1.4, obok kaplicy Beimów.

M aaezyeiel tańców U m il D w o r z a k , 
L i we Lwowie przyjmaje zgłaszania się 
P. T. Świetnej Publiczności, tak z mia­
sta, jakoteł z prowincji w biurze eprze 
dąży dzienników nliea K ilińikiego 1. 2 
(sklep).

Re a ln o & ć  parterowa, stajnia, ogród, 
pole we Lwowie (Bajki) do sprzeda 

nia lub wydzierżawienia. Wiadomość 
u adwekata dra Piątkowskiego, Sobie­
skiego 4._________________________________________________________ 29?

Sp r z e d  « m  w i l l e  z parcelą fronśo 
wą pod bndowę, w niezwykle pieknem 

i zdrowem położenia. Bliższa wiadomość 
w handlu WP. F r . Niżałowskiego, ulica 
Akademicka 1. 2. 288

Nowość! Nakładem księgarni H. 
A l t e n b e r g a ,  wyszły 

z draka i eą do nabycia we wszystkich 
księgarniach : J u s  Kazimierza Zlellńsklege
„Wspomnienia starego kawalera"

1 tom str. 288, eena 1 zł. 80 et. Tegeź 
■teri wyszły: „ Z zk tee*  1 tom str. 

298, 2 zł. 10 et. .O f ia r y *  powieść 
1 tom, str. 253, 2 z ł. 10 et.

13. &  J .  S lrom enger
ces. i król. dostawcy nadworni

we Lwowie, ul. Karola Ludwika l. 5.
Największy I nsist rszy skład powozów

J w W allc JI ,
utrzjmuje bezustannie obfity wybór wszel- 
kioh gatunków ekwipaiy ze słynnej fabryki 
Neeselsłorfskiej przedtem S c h u a t a l a  
1 8 p .  Tarantasy i wózki własnege wy-obn 
Jako noweió peleeamy eryginalae z Ame­
ryki sprewadiaae lekkie pojazdy. Uprzęż* 
własnege wyrobu, jakoteż wszelkie przybory 

siedlareke rymarskie.

OBUWIE I
dla dam, mężczyzn i dzieci

poleca 1*76 1—?

STANISŁAW GABRIEL
we Lwowie, plac Halicki L 3.

Za wysoką, prowizją,
posznknje się z d a l n y c h  a j e n t ó w
dla sprzedaży prawnie dozwelenyeb lesów  
aa s p ł a t ę  w  r a t a c h  — przez I-rzędny 

dom bankowy (tew. akeyjnej. 
Z głoszen e pod „ O o n f l d o n t l a ”  

de biura anonse w B e r n a r d a  E c k » te i­
n a  w  B u d a p e szc ie ,  Badgasse.

Dr n t  k o l c z a s t y ,  cynkowany do
ogrodzeń po zł. 4.50 za 100 metró* 

(w zwojach po 25) metrów). Drnt ple 
e io u ,  cynkowany, bez kelców po zł. 
3.50 za 100 mel ów — peleca P io tr  
C h r z ą s to w s k i , handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitulny 1, (naprzeciw  
Katedry).
n  z ą a c a  d ó b r ,  teoretycznie wyks tal 
L \ eony, ro ln ik  z 22-le tn ią  praktyką,

Jeszcze krótki czas
można dostać rozmaite meble : 

bardzo tanią cenę.

A ^ . L U F  T
Lwów, ul. Halicka 7, I. piętro od 
godzin; 9— 1 przed południem i o' 

3—6 po południu.

B o k  z a ł o ż e n i a  1 S 5 S .
Dom bankowy I kantor wymiany pod firmą:

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba I,

w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
poleca

P R O M E S Y
d o  c i ą g n i e n i a  1 , m a j a  b .  r .  n a  lo s y  k r e d y t o w e  p o  z ł .  5 .5 0
ł  w r a z  >e s t e m p l e m .  ____

Główna wygrana 150.000 złr. w.

K O N K U R S .
Wydział powiatowy w Zbaraża rozpisuje niniejszem konkurs na 

trsy posady akuszerek okręgowych z siedzibę:
1. w Dobrowodaoh dla 9 gmin;
2. w Roznoszyńoach dla 9 gmin i 
S. w Nowemsiole dla 8 gmin.
Roczna płaca każdej akuszerki wynosi 100 zł. i wypłacana będiie 

kwartalnie z dołu z kasy wydziału powiatowego.
Kompetentki mają wnieść swoje podania do wydsiału powiatowego 

w Zbaraża do końoa maja 1896, wymienić o którą > powyższych po­
sad kompetują i przedłożyć dyplom uzdolnienia, metrykę urodzenia 
świadectwo moralności i świadectwo zdrowienia.

oraz

zdolny zastąpić uczciwie w łaściciela  
w zupełności, obecnie sam usługi wymó­
wił, — poleca się od 1. lipea 1896. Na 
żądanie może wcześniej służyć. W. Chyd- 
ko, Sądowa W isznia. 267 i

P o ż y c z k i
od 500 złr. w góre, n procent bankowy, 
do zwrotn w lataeh do 20, w ntiesię- ^  
eznyeh lab kw artalnych ra tach , megą 
otrzymać pp. urzędnicy wszelkich kate 
gorji, wyżsi oficerewie, profeierew ie, 
praktykujące lekarze. — Z apytan ia  

Bez kasztów* poste re s tan te  Lwów. 
Anonimy zostaną bez edpowiedzi.

LOSY na spłaty miesięczne.
pod jak  najkorzystniejszymi warunkami.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* ; prenumerata 
roczna 1.70, ua prowincji 1.80. 1021 1—?

Wydział pa wiato wy
W Zbaraża dnia 16. kwietnia 1896. 1889 1 - 1

1393 1—3

Ela alitirjeiiw
rYKA pref. Mieczysława Jamrógiewieza. 

Niezbędny poradnik dla każdego abita- 
rjsnra. C ena 4 0  ct.  Do nabycia w dru- 
karai W . Maniackiego, Lwów, Koper­
nika 7. 398

No w o fić !  Dera, imitacja materji w eł­
nianej, satyny lewantyay, kreteny 

na 'eta e suknie damskie peleea pe naj­
niższych eenaeh magazyn »J D r aełera  
i  S y n ó w ,  Lwów, plae Kapitulny 1. 2. 
Cenniki i próbki na żądanie.

PASKI
damskie, węzkie i daieeinne w nąj- 
newezyeh wzorach as skóry, gurtu, 
m etalu  i jedwabin w elbrzymim wy­

borze od 8 5  et.

Górski i Szydłowski
Lwów, plac Marjacki róg Hetmańskiej.

7 n r z ą d  o g r o d u ,  zakład generalny 
Lu róż remontantew wielki wybór, sztuka 
50 i 40 eenty, karłowe szczepione na 
korzeniu 3 i 4 letnie, sztuka 25 centów, 
flance kwiatów najtańsze. Nowość: f.so la  
biała krzewiasta 50 centów kilo bardzo 
plenna. Adres: Domilewski, nadosrre- 
dnik w K rogileu p. Wasilkowoe. 302

H lcsikaiła  i sklepy
po 1 senei# od wyrazu.

p o m a le o o k a n le  z komfortem nr; ądzo- 
f  ne, składające eię z 4 pokoi, zaraz do) 
wynajęcia. Adres poda binro dzienników 
l ogłoszeń Plohna, Lwów. 306'

2  f r o n t o w o  pokojo z pięknym wi 
deklem na I. piętrze, do najęela od 

1. maja br. ni. Kaleeza 9. A.

HAWGLOKI
z włosa wielbłądziego i sukna 

lodeu bez gumy

poleca ps cenach najniższych

Rudolf Krimmer
Lwów, Hotel Francuski.
18 94 1—2 1—fi

K O N K U R S .
Przy Wydziale Rady powiatowej żydaozowskiej jest do obsadzenia 

posada kancelisty > roesną płacą 500 zł. a. w., a wrazie podróży 
urzędowych z prawem poboru dyet po 2 zł. a. w. dziennie i po 10 ot. 
ja każdy kilometer odbytej drogi.

Kompetenci zechcą wnieść podania do Prezydjum Wydziału Rady 
powiatowej do 1. Maja b. r., zaopatrzone w metrykę ohrztn wykazująca 
najwyżej S5 lat życia, w świadectwo ze szkół średnich i z egzaminu 
rządowego z rachunkowości państwowej, wressoie wykasać mają znajo­
mi. ioi ustaw administracyjnych i oba języków krajowych w słowie i piśmie, 
a w końoa określić dotychczasowy prsebieg życia.

Po upływie roku sadowalającej służby, nastąpić {może stabilizacja
Z Wydziału Bady powiatowej

Żydaosów, dnia 16. kwietnia 1896.

Korespondencja prywatna.

Ł E Ó B U O T W O
Zmsów pod Czaną

l i t  s

W d o w l e e  35-letni, oficjalista po­
szukuje towarzyszki. „Zaufanie* — poste r  
restante Niecwiska. 9n 71 ®

Księgarnia
S. A. KRZYŻANOWSKIEGO

w  lE S Z r a lc o w le
p.szukuje

POMOCNIKI
Znajomość sortym entu nu t kenisczca.

N U  1
już otwarta.

Zgłoszenia przyjm uje magazyn 
sportowy Wiktor Berger, ul. A kade­
m icka  8. 1400 1 - 4

Zarząd dóbr Hadynkowce
poszukuje do nabycia 

młodego BUHAJA rasy Schwyc,
pełnej krwi, 

oraz sześciomiesięcznego K N U R A  
rasy Yorkshire odmiany dużej. 
U prasza się P  T. interesow anych 

o łaskawe podanie ceny i warun­
ków lis owiue franco pod ad resem : 
Zarząd dóbr Hadynkowce p. loco.

i ł  i
ceratoQ e, k okosoQ e  

i m  linoleum
poleca najtaniej

O. V. W ineklera Syn
1268 Lwów, ul. T eatralna 7. 1—?

Specjalne oferty dla zakładów, szpitali itp  
w y s e ł a  e i ę  o d w r o t n i e .

e. p. Zasaów, rozsyła za pobraniem po­
czta lob koleją 1312 1—I

Nasiona leśne
v«ua za 1 funt — 50 dkgr.: Jodła ot. <9, 

'modrzew 60, sosna zwyczajna 140, sosna 
ezarna 160, świerk 75, akacja i eleha pe 
30, głóg, jasion i jarząb po 20, brzoza, 
jawor, klen i orzech amer. po 25, wiąz 
i żarnowiec po 40 ot. Prócz tege poleca 
do kultur wiosennych 10,000.000 sadzo­
nek leśnych i 100.000 drzew parkowych,
krzewów i roślin pnących w stu różnych 
gatunkach. — Cennik odwrotną pocztą.

Ważne dla Pań!
Mam zaszczyt poleelć Szanownej P. T. 

Publiczności mój od wisln lat istniejący

Salon Mód
który na sezon bieżący wielkim zapasem 
prawdziwie pięknycU wyrobów najnowszej 
mody zaopatrzyłam, a wszelkie zamó­
wienia w zakres ten wehodząee, po 
umiarkowanych cenach, g u s t o w n i e  
1 n a j s t a r a n n i e j  w y k o n u ję .

Z głębokim szacunkiem
Michalina Maysenhalter

Lwów, Wałowa 6.

Pewne znaczne austr. Towarzystwo ubez­
pieczeń od wypadków, przyjmuje zdolne 
siły nkwizyoyjne pod korzystnymi warnn- 
kami i zapewnia im przy niezwykłych 
zdolnościach oprócz prowizji także odpowie­
dnią płacę stałą. 518 1—2 Przepyst.ni wzory din osób prywatnyob

Wiadomości* fachowe nie wymagane,' gratis I franco,
da się bowiem dokładną instrukcję. Re- Bogate kolekojo próbek, jak ie  jeszcze nigdy 
fl.ktuje się tylko na nieposzlakowa is so- n ie  były, dla  krnwoów niefran  owane, 
bistości, majaoe stosnnci w dobrych kolach. . . . .  ■ .Materje na ubran a

HANDEL HERBATY CHINSKO-ROSYJ8KIEJ

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plao Mariacki 10,

peleea najlepsze gatanki

E A W T
e smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacono do 
każdej staoji pocztowej 4*/. kilogr. 

w woreczku:
Fortorloo ...................S.— ■/• k. —-W
Cub* grube Blarnlit* .  9.60 „ —.90
Oeylon stolon* . • . 10.— B 1.—

,  ,  przedni* . 10.4# „ 1.04
„ ,  grab. storn, 10.76 B 1.08
B B perłowa .  10.76 B 1.08

Moec* *r*bek* *rom*t. 10.76 9 1.08
Jaw a słot* . . . . .  10.75 B 1.00

O p a k o w a n i a  n i e  l l c s y  s i ę .  W l
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną poestą.

peleea

HERBATE
zbioru majowego:

V, ki. Cenfie zł. 1.60 
Snnnhnnn czarna 2.— 

„ zbiór majowy 3.— 
Kaysew czarna . . 4.— 
Melnnge de Lnnd. 4.— 
Wyalewkl herba­

ciane . . . .  1.30 
Wyalewkl nąjlep- 

■zyeh herbat. . 1.60

D r a  F r y d e r y k a  L e n g l e l a  b a l s a m  
b r s o s o w ;  Już sam eek roślinny płynąoy z brzozy, 
jeżeli w pnin wyświdrowane dzinrkę, znany jest od 
niepamiętnye czasów jako najznakomitszy środek 
piękności; jeżeli jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzany zostanie w drodze chemi­
cznej jako balsam, w takim razie zyska dopiero 
prawie cudowny skutek. 300 1—?

Jeżeli wieezorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, t o  Jm ż n a z s a ja t r z  
ra m o  o d p a d a j ą  p r a w i e  n l e s n a c s n e  ł u ­
p i e ż e  s e  s k o r y ,  k t ó r a  s t a j o  s i ę  p r s e a t o  
f e n lą c o  b i a ł ą  1 d e l lk a tm ą .

Balsam tea wygładza powstałe na twarzy zmarszezk i i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność 
i świerzość, usuwa w najkrótszym ozasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, 
czerwoność noea, stłuizezenia i wszelkie inne nieozyeteśei cery. Cena 
słoika z opisem użyoia 1 zł. 59 et. D r .  L e u g i e l a  m y d ł o  h e n z e e *  
s o w e , najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydła dla skóry, nmyślnię 
przyrządzone po 60 ct.

Do nabyoia w każdej większej aptece mianowicie: WS Uwewle n Z. 
Bnekera; w Krnkawle u Wiktora Redyka: w Czeriltweaob « Goliehew- 
skiego n u t. Mahl apt., Suhmiedt & Fentin drognerja; w Tarsapels 
n Marejana Krzj żanowikiego; w Taroswlt u Manryoego Adlera, J. N ie­
siołowskiego ; w Bielaka n Alfreda Blnmenthala i w dregnerji A. H au -

I

Filia c. k. uprz. gtllc. ikeyjatgo Banku hlpotooznage w  Tarnopolu 
s p r s e d a j e  i k a p u j e  losy i wszelkie papiery wartościowe po kursi* 
dziennym.

Sprzedaje także losy za spłatą
w ratach m iesięcznych.

Prawo do wygrań nabywa się po zapłaceniu pierwszej raty.
W  najbli&seym ceasie ciągnienia następujących losów:

1. Maja 5•/, losów państwowych z roku 1860 gł. wygr. 300.000 «l. a. w.
» » kredytowych „ „ 150.000 .

„ włosk. czerw, krzyża „ „ 15.000 franków
„ i*l» Boden Credit II. E. „  „  50.000 zł. a. w.
„ serbskich tytoniowych „ „ 30.000 franków
„ węgierskich prem. _ „ 120.000 zł. a. w.
„ 3°/g Boden-Credit I. E. „ „ 45.000 „

^ r a a y a k l y  n a  ż ę d z n l s  g r a t i s  i I r a m  >a. 1398 1 - 3

5.
14.
15.

L, 21.6 .8.

Ogłoszenie konkursu.
1386 1 - 1

mm

W yczerpujące oferty pod „R. 6494“ do 
A dm inistracji „Dziennika Pol.“

Najnowsza powieść
W. hr. Łosia

prawie wyczerpana p .

H I G H - L I F E  D O K T O R
Cena X *1. SO ct.

znajduje się zaledwie w kilkudziesięciu egzemplarzach 
u Gubrynowicaa i Schmidta we Lwewie.

Pernwlen I dssklz dla wysokiego kiera, 
przepisane materje na uniformy d l. o. k. 
zrzędzików, dla weterzzów, straży ogzli 
wyob, glnzutyków , llhsryjzs, sukna biiar- 
dswe i na stellki de gry, na powezy, lo- 
den dla dam I nęiozyzn, sukaa damskie, 
materje de prazla, pledy de pedróży od 
4—14 zł. i t. d. O e n m e , r z e t e l n e ,  
t r w n ł e ,  c z y s t a  w e ł n i a n e  t a k n a  
a nie tanie szaaty, które wyetarezają 
lo d w le  m a a a p ł a t ę  k r a w l a e b ą ,

poleea 507 1—4

J A N  STIKAROFSKI
B E R N O .

Centralny punkt austr. przemysłu o k ie n ­
nego.) — Składz */, nlljeaa gzldeaów

W celu nadania dwóch stypendjów w rocznej kwocie 230 zł. w. a. 
z fundacji stypendyjnej ś. p. Wincentego de Barai ka Szachłackiego dla
8teściu uczniów szkół gim nazjalnych w Stanisławowie, ogłasza się n in iej­
szem konkurs

O etypendja z tej fundacji mogą się ubiegać tylko biedni nezniowie szkół 
gimnazjalnych w Stanisławowie, is.eioeem  t. j. pozbawieni obojga rodzieów lab 
przynajmniej ojea, z n d z in y  polskiej, reiigji rzymsko katolickiej pochodząey, któ­
rzy albo szkoły indowe z dobrym postępem w naukach ukończyli i do izkół gimna­
zjalnych w btauisławowie wstąpić się zobowiązują, albo już de szkół gimnazjal­
nych w S:anisławowie uczęszczają i  dobrym postępem w naukaeh eię wykasują. 
Uczniowie przyjęci do jakiegokolwiek internat a nie megą korzystać z niniejszej 
fundacji.

Prawo rozdawnictwa służy radzie gminnej miasta Stanisławowa z zastrzeże 
niem zatwierdzenia ze strony Wydziału krajowege, ewentualnie zaś W ydziałowi 
krajowemu.

Podania należy wnosić za pośrednictwem przełożonej władzy eikolnej do 
!Yydz ału krajowego najdalej d a  d a l a  5 0 . c z e r w c a  r .  b .  załąjzająe do niob 

dowody, iż kandydat posiada wszystkie warunki powyżej okreżlone.

Z Wydziału krajowego
Królestwa Galieji i Lodomerji wrai i Wielk. ks. kraka wekiem.

We’Lwi wie, dnia 13. kwietnia 1893.

Orotł.

■ K *  1 0  m e d a l i  s a s ł a g l .  * 1

JAN IH  NATO WIO?
poleca niezawodne i wypróbowane

środki do wytępienia owadów domowych
mianowicie:

O B Y Ł O M
wytruwa szwaby, karakony,

FENIŁIN
do wyniszczenia moli z zarod­

kami w suknach, futrach 
i meblach.

F la k o m  6 0  c ( .

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer. 

P n d e ł k o  5 0  ct.

Papier antimolowy
ochrania od moli futra, suknie, 

portiery, firanki i meble.
S z t u k a  S  e t .

stonogi, świerszcze, szczypaw- 
ki, karaluchy, prnsaki i t. p. 

F la k o m  5 0  e t .

M IK O T O N
niejaw.dny środek (Jo wytępie­

nia pluskw.
F la k o m  5 0  c t .

Proszek perski
do wygubienia pcheł i t. p. 

owadów.
P a c z k a  5 . 1 0  e t .  

F l a k o n  SO, 5 0  c t .
Sklepy własne we Lwowio: przy ul. Kopernika 1. 3 i przy 

ul. Halickiej 1. 11. — W Krakowie: Sukiennice 1. 26. — Czer- 
niowce; Synek 1. 2. — W Przemyślu przy ul. Franciszkańskiej 1. 24.

Kapujemy i sprzedajemy wszc.^ie papiery wartościowe, ja k :

listy zastawne, prjorytety, akcje i losy
po eejprzystępnlejszym kursie

i ruble, marki, (ranki ltp. go tonie iZieMUD.
P R O M E S Y

do wszystkich ciągnień. 
U b e z p i e c z e n i a  l o s ó w

od stra ty  przy wylosowaniu z najmniejszą wygraną.

Losy na spłaty miesięczne jak najtan;ej.
Zlecenia Z prowincji wykonujemy odwrotną pocztą nie doliozająo

żadnej prowizji. 1678 1—?

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

SGHELŁEHBEBB 1 EBEYSEB
Lwów, plac H alicki 1.

!N"owo o t w o r z o n y  m a g a z y n  
największej I najsterszej fabryki

pod firmą

Jedyna niezawodna trucizna
n a  s zc zu ry , m y s z y  d o m o w e  i  po ln e . 
Przewyżsra wszystkie dotychczas w ty i 
celu używanie. Działa trując* t y ł k a  
na gryzonie (glires): szczur, mysz, królik 
itp.: dla ludzi i zwierząt domowych jak 
pies, kot, drób itp. mio s z k o d l iw a .

W ysyłki w paszkach po ot. 30, 60 
i zł. 1. pocztą o 10 ct. więcej (za 1 t 
fracht, i  opakow.) uskuteczni odwrotuie 
za pobraniem 2198 1—?
Skład I laberaterjnm przetwerów o hem 

JA M A  M IC H N IK A  
mag. farm. 

w  B o c h n i .
1 kl. trucizny zł. 2. — 4*1, kl. 7 zł. 50 ct.

Hartowny skład na Lwów: L . W ło ­
d e k  1 A. K r a j e w s k i .  — Apteki: 
Kańozuga, Msdenice, Mielnica, Przemyśl: 
S. Lepiankiewiez; Rawa Buska, 8okal: 
Wareż, Wojniłów. — Szląsk: Bielsko : 
?. Gntwińiki; Jaworze : A. Janicki.

w e  L w o w ie ,  u l i c a  8 y k s t n « k a  l l c n b a  6 ,
po.ee a swój wielki wybór

Gotowych sukien męzkich i dla chłopców
p o  o e n a o ł i  f a b r y c z n y c h .

c  e  nr nr i  K :
Auglez z kamizelką . od zł. 18 do 25 złUbranie marynarkowe od zł. 11 do 26 zł.

U branie żakietowe .  „  „  18 „  30 „

Ubranie frakowe z je ­
dwabną podszewką „ „ 28 „ 45 „ 

U branie salonowe z je ­
dwabną pods ewką „  „  30 „  45 „

U branie dla chłopców „  „  8 „  15 „

U br ilka dl* dzieri .  „  „  5 „  9 „

Żakiet z kam izelką .  „  „  14 „  22 „

Zarzutki
S a w tlo k i....................   „
Płaszczyki dla dzieci „
P a n ta lo n y ....................„
Burki do podróży . . „ 
Kamizelki pikowe . . „
- z t a f r o k ........................„
Uniformy dla studentów

Poleca;ą się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności 
i kreślimy si z głębokim szacunkiem

Fratelli Goldenberg z Wiednia
Lwów, ulica Sykstnska liczba 6.

K O N K U R S .
Isba handlowa i prsemysłowa w Brodach roipiiąje ninieji ,em kon­

kurs na posadę „s o k r e t a r > a“, a którą to posadą połącsone są na­
stępujące systemisowane emolumenta:

Płaca roosna 1.200 sł.; dodatek aktywalny roosnych 860 sł.; dalej 
prawo do sseśoia dodatków pięcioletnich po 200 >ł. i prawo do emerytury 
wedle obowiązującego statutu pensyjnego.

Posada ta obsadaoną będsie na jeden rok prowisoryosnie, pocacm 
dopiero po udowodnienia aidolaienia, nastąpi stabiliiacja.

Ubiegający się o tę posadę winni wykasaó:
1. Dowód akońosonych stadjów prawno politycsnych, wiględnie 3-go

egsaminu państwowego.
2. Zupełną biegłość w jęsykn polskim i niemieckim.
3. Udowodnić pnes dotyohosasowe swoje satradnienie, że nabyte faoho 

wo-naukowe wykształcenie prAktyosnie dotąd wykonują, lab takie 
dobitne dsiałanie na samoistnem stanowiskawykasać, które potrzebną 
do piastowania tego ursęda kwalifikację detateosnie udowadnia.

4. Że nie prsekroosyli 40 roku wieka.
5. Prsynależność aastrjaoką.
6. Świadectwo sdrowia.
7. Świadectwo moralności.

Podania, wła9noręo>nie pisane i należycie ostemplowane, mają być
wniesione do Prezydjum tutejszej Izby handlowej i przemysłowej do 
dnia 20. maja 1896. 1361 1—2

Brody, dnia 9. kwietnia 1896.
Prezydjum Izby handlowej i przemysłowej.

Prezydent: Stanisław Burstin. Kierownik biara: Morgenstern.

^ PfulrArai . ^slaaoika Polskiego" pod iarz|dem Franciszka Fattnera


